
Nr. 65 We Lwowie — Niedziela 6 Marca 1898. Kok m m
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

niesięcznie
kwartalnie
półrocznie

wó Lwowie na prowincji za granicą
1 zł. 60 ot. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenwmeratorowie m i e j s c o w i  sk ładając; 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z *zy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F. H. Richtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych pizedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmą a : we Lwt- 
wle: Administraoya Gazety Narodowej uL Karol;. 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ci borowski 30 
rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu. Haasei tte in  &: 
Vogles (Otto Masę) Wahlflschgaesr 10 — Ruduif 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 
— M. Dukes Nachf. M ar Angenfrdd & JSnm ich 
Lessner W allzeile 6 — Sehallek W ollzell 11 i 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w H ansorgu: A  itei- 
n e r; w Frankfnnole: n. M. H aasem tein 1  Voglti 
G. L. D&ube & Oomp.; w W anzawle: R eiehm u. . 
Ł  Freudler.

CENA 06Ł0SZEŃ: Ogłoszenia zwyozajne na jodao-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsc 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego oiiejsoe 3 0 1-,..
-  Giny publlozaeśol za wiersz lub je^o miejsoe 50 .

— Prywatna koreapendaaoya 3 et. od wyrazu l-  
Karty ksrespsndenaylae dla drobnyob ogłoszeń ŚO et

LILKA liEDAKCYI: ul. Kop er ni 
otw arte od 10—12 rano i od 6—6 wieozorem.

ul. Kopernika 7. I. piętro E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  V O «E L . L IL K I  ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 ( .klep) 
otw arte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez prz rw y.

Lwów d. 5 marca.
Kiedy zbudowaną została w W er­

salu Rzesza niemiecka pod przewodem 
oeiarza niemieckiego — a to nie mocą 
prawa wojny, tj. zaboru, ani też mocą 
jak iej uchwały parlam entarnej, tylko 
mocą głosów udzielnych monarchów 
tej Rzeszy — zastrzegły sobie pań­
stw a niemieckie pawne prawa osobne, 
które też następnie w konstytucyi 
rześkiej uznane zostały. N iektórych z 
tyoh praw zrzekły się t,e państwa na 
korzyść Rzeszy, obstając tern mocniej 
przy ich reszcie. Do tych praw „re 
zerwatowych“ zalicza Bawarya swój 
osobny najw yższy trybunał wojskowy, 
a że obeonie toczy się w rajchstagu 
sprawa nowej wojskowej procedury 
na cała Niemcy, umyślili Prusacy przy 
tej sposobności skasować ten odiąbny 
trybunał bawarski. Bawarskie sądo 
wńiouwo wojakowe je s t bardzo libe 
ralne i prawie me różni się od swo­
bód sądowmotwa cywilnego, jes t ja ­
wne i dopuszc za zupełną obronę. Otóż 
na izecz wspólnego na całą Rzeszę są­
downictwa wojskowego poozyniła Ba­
warya wiele ustępstw , ale tem  mo- 
eniej obstaje przy tem, aby zachowała 
swój własny najw yższy trybunał woj­
skowy — prusackiej sprawiedliwości 
Niemcy południowi nie dowierzają.

Sprawa cała toczy się dotychczas 
w komisyi wojskowej rajchstagu, w 
której dep. H artling , broniąc prawa 
Bawaryi, przestrzegał, iż nie byłoby 
to rzeczą pożądaną, gdyby powstało 
uczucie krzywdy, wszak już  bez tego 
dosyć jest prądów tak ic h , których 
podsycać nie należy. (Są to prądy an 
tjp ru sz ie .) — M inister wojny Gossler 
(P ru sa k ) odparł na to, że chodzi o 
utworzenie jednolitego, całą Rzeszę 
obejmującego najwyższego trybunału 
wojskowego, przeńw ne zaś zapatry­
wanie bawarsKie je s t niewłaściwe, a 
co najmniej kw estyi podlega. Poseł 
bawarski hr. Lerohenleld oświadozył 
na to, że dotychczas spodziewał ifię 
dojścia do jakowegoś porozumienia, 
teraz jednak musi o tem powątpiewać. 
Powstało zamięszanie, i komisya przy­
ję ła  § 23: „Utworzenie najwyższej in­
s tan c ji wojskowej zostanie, ze wzglę 
du na Bawaryę, w innej drodze ure 
gulov ane.“ Tym aposobem sprawa, we­
dle monachijskiej Allg. Ztg, zwrócona 
została na jedyny tor możliwy, tj. ro­
kowań pomiędzy gab. netem pruskim 
a bawarskim. „W Berlinie uznano, że 
za b .warakiem żądaniem rezerwato- 
wem godne uwagi argum enta przem a­
wiają, i jak  dawniej, tak i teraz w 
Berlin;e nie zeohcą, najpotężniejszego 
sojusznika cesarza niemieckiego a kró­
la Prus, polegając na 76 irtykule kon 
stytucyi rześkiej, poprostu w Radzie 
związkowej zm^joryzowaó w sprawie, 
którą sojusznik za rdzenną uważa. 
Bawarya też z pewnością będzie umia­
ła swoje odrębne pretensye pogodzić 
z żądaniami, które stawiać zdaie się 
p trzebtiem dla całości Rzeszy. Rzeszę

stworzyła wspaniałomyślna wzajemna 
uprzejmość jej monarchów i ta  uprzej­
mość coraz mocniej ją  utwierdzi.*

Ale nie tak sentym entalnie odzy­
wają się głou j bawarskie w Germanii 
(głównym organie katolickim w Berli­
nie). „...W sprawie najwyższego ba­
warskiego trybnnału wojskowego p o ­
rozumienie je s t wykluczone. Trzeba 
powiedzieć stanowozo: albo — albo! 
Albo się uzna rezerwatowe prawo Ba­
waryi, i wtedy Bawarya sama przez 
się ten  swój trybunał zatrzym a, juśoió 
złożony i urzędujący wedle formy 
przez Rzeszę ustanowionej. Albo się 
prawa tego nie uzna, a wtedy wszel­
kie dalsze porozumiewanie się będzie 
także wykluczone. Dopiero teraz c a ł­
kiem jasno widzimy, do czego Prusy 
dążą. Ku powszeohnemu osłupieniu 
skontatował noseł bawarski, że Prusy 
obecnie po raz pierwszy odsłoniły 
swoje stanowisko wobec rezerwatow e­
go prawa Bawaryi Wszakoi ta sprawa 
już  od półtora roku jest omawiana, 
od kilku miesięoy stała się piekącą, a 
Prusy mimo to całkiem się ukrywają 
ze swymi zamiarami i pozostawiają 
Bawaryę w niejasności. Toć przecież 
szczególna przyjaźń sojusznicza, która 
też na przyszłość nie może różowy h 
czynić nadziei co do spraw tego ro­
dzaju Tu brak zaufania, które otw ar­
cie i każdego czasu powie przyjacie­
lowi, eo czuje i zamyśla. Tego Prusy 
nic czyniły, i dopiero teraz, w tym 
daleko posuniętym okresie odsłania 
swoją grę.

„Prusy nie uznają rezerwatowego 
prawa Bawaryi i żadnych ustępstw  me 
poozynią. A jednak porozumienie — 
„osobne uregulowanie 1“ A no, chcą 
utworzyć osobny senat bawarski w 
Berlinie i kw ita! — prawo rezerw ato­
we zdmuchnięte! Drogą praw odaw­
stwa rześkiego będzie można uprzą­
tnąć się i z tą resztką. Nastało więc 
powszechne rozczarowanie i rozwinie 
się ono z całą mocą elem entarną, j e ­
żeli Prusy jeszcze w ostatniej chwili 
r ie  przejdą na stanowisko bawarskie... 
W szystek lud bawarski zazgrzyta, gdy 
się dowie, co mu ze d-rony Rjeesssy 
Im putują i powie: dość ram  tej Rze­
szy 1 A kto z tego skorzysta? W szyst­
kie żywioły przeciwne porządkowi spo­
łecznemu i politycznemu, monarchii i 
Rzeszy. A gdy zatem Bawarya ustąpić 
me może, Rzesza zaś mozego narzu­
cać jej nie ma prawa, najlepiej bę­
dzie, jeżeli cała reforma wojskowej 
reformy karuej rum e.“

Tem opryskliwiej odpowiadają o r­
gana pruskie półurzędowe jak na 
przykład Hamburger Correspondenz: 
„Po strome pruskiej nie spodziewano 
się, aby wywody m inistra wojny prze 
konały przedstawicieli bawarskiego pra 
wa rezerwatowego. Ale też finalnie i 
dokum entnie just dowiedzione, će nie 
chodzi o „pogwałcenie-* Bawaryi, a 'e  o 
rozw atuy i gruutow ny wykład konsty- 
tuoyi rześkiej. A więc me uchodzi, 
aby się Bawarya ot tak sobie na swo­
je „prawo* powoływała, bo to prawo 
jest wątpliwe i silneini argum entam i 
zakwostyonowane. Co zaś do owych

sentym entalnych „prądów* dep. br. 
Hartlinga, to przecie przeszło trzydzie­
ści la t ciągłego skrupulatnego uwzglę­
dniania wszelkich życzeń bawarskich 
niestety pozostało dośó bez wpływu 
na owe „prądy*, dla których jakoby 
znowu ustąpić powinniśmy. Można się 
tedy zapy tać : ozy dotychczasowe tych 
prądów traktow anie było całkiem ra- 
cyonalne i ozy daisze uwzględnianie 
onych jakow y skutek obiecuje*.

Półurzędowiec pruski przyznBje więc, 
jak  silny antagonizm  do Prus panuje 
w Niemczeoh i jeszcze się odgraża po 
prusacka. Konserwatywna Post jednak 
m artwi się, że sprawa ta  z różnych 
stron, o ile tylko można, wyzyskiwa­
na je s t przeoiw Prusom. Wielki organ 
katolicki, Koln. Yolksztg perswaduje 
natomiast, ża do wejścia w życie tej 
ustaw y upłynie jeszcze kilka lat, a 
przez ten czas może dojść do porozu­
mienia między Prusam i a Bawaryą. 
Zresztą do bawarskiego najw. trybu­
nału wojskowego nadchodzi co najw y­
żej cśm spraw, więc czyż w arta dla 
tej drobnostki zakłócać m ir Rzeszy ?

Wszelako Prusom chodzi o formal­
ne zamienienie równyoh królowi pru 
skiemu monarchów Rzeszy w guber­
natorów cesarza niemieckiego, którym  
jest król Prus. Prawa rezerwatowe są 
dowodem udzielności monarchów Rze­
szy, dlatego tak obstaje przy nich 
rząd bawarski, że jak telegram  Kolę. 
Ztg. donosi, odwołał swego posłazB sr- 
lina, a że statecznie stanął w obronie 
swego kraju, ma hr. Lerehenfeld zo­
stać naw et m inistrem  prezydentem  
bawarskim  Byłoby to niejako wypo­
wiedzenie wojny Prusom.

Podnieśliśmy tę sprawę, jako cha­
rakteryzującą położenie w Niemczech. 
Marne bowiem są tryum fy i urągania 
zaciekłego prusacyzinu nad Polakami, 
gdy coraz bardziej tracą g run t pod 
nogami w Rzeszy niemieckiej.

Z Mazurów pruskich
Jeden z przyjaciół warszawskiego 

Słowa zn lazł się w tych czasaoh w 
Ełku, gdzie korzystając ze sposobnej 
chwili, przeprowadził zajmującą roz­
mowę z jednym  z zamożnyoh włościan 
o stosunkach Mazurów-Polaków p ru ­
skich:

Ów interlokutor był to Pol k, wy­
znania laterańskiego, jak wszyscy Ma 
znrzy pruscy, a wraesł z jak iejś na­
rady politycznej z swoimi rodakami, 
sposobiąoymi się do agitacyi w ybor­
czej, aby na przyszłą kadencyę wy­
brać jeduego z pomiędzy swoich po­
słów do parlam entu niem ieckiego i raz 
wreszcie wyzwolić się z pod przy 
wództwt*. a raczej wyzyskiwania przez 
Niemców konserwatystów, którzy od 
samego początku głosami polskich Ma­
zurów zwyciężali i nawykli Uh uwa­
żać za swoje bydełko potulne.

Człowiek w latach, ze szponem na 
głowie, parni* ta wiele, a w stosunkach 
rozpatruje się ze spokojem i tym  ro

sumem kmiecym, który W incenty Pol 
tak gorąco zachwalał. Z narady w y­
szedł widocznie z dobrą otuchą, bo co 
chwila powtarzał wśród rozm ow y: 
„Nie damy się i będzie jeden  z na­
szych posłem w Berlinie*. Z rozmewy 
naszej przecież nie notowałem sobie 
nic, a nawet notować nie mogłem, aby 
go sobie nie zrazić, to też sum ary­
cznie tylko treść jej tu taj opowiem.

Mówił mi tedy, że w przyszłych 
wyborach do parlamentu będą się sta­
rali wybrać swego tylko w jednym  
okręgu, tj. w powiatach m&rgrabow- 
skim i łeckim (po niemiecku Oletzko- 
Lyob), które razem jednego posła wy­
bierają. Później wezmą się do tego i 
w innych okręgaoh. „Mazury wialkie, 
proszę pana, a sięgają na południo­
wym zachodzie do Prus zachodnioh i 
Warmii, na północy zaś aż w pruską 
Litwę. Niemcy myślą, że kiedy zaka 
zali miewać kazania po polsku, albo 
w szkole niemiecką biblię dzieciom 
czytać i nie z naszego polskiego kan­
cjonału, ale z „Gesangbuchu* śpiewać 
kazali, to już  nas nie ma. A tn, co 
prawdziwy Mazur, to się śmieje z tych 
niemieckich figlów i tem bardziej ' ana 
Boga po polskn chwali, & dzieci w tem 
ćwiczy i ma to z tego, że sami Niem­
cy tembardziej mu się obrzydzają. 
A to dobrze!“

Nie zn&jąo dobrze stosunków lu­
dności m azurskiej, zapytałem : ilu ich 
też -est i jak  szeroko oię rozsiedli? 
Odpowiedział mi, że według rachuby 
niemieck ej, ma ich być półpięta sto 
tysięcy, on przecież przekonany, że 
jes t tego narodu dobrze przeszło sześć­
set tysięcy. Dawniej uczono, że kraj 
m azurski ma 350 mil kwadratowych, 
teraz liczą na kwadratowe kilom etry 
i odm ierzają Mazurom 11 tysięcy tego. 
Na mile zamienione, byłoby to n ie­
spełna 250 mil kwadratowych. Z tem 
będzie pewnie tak, jak  ze wszystkiem, 
czego Niemcy jaknajprędzej choą się 
pozbyć. Więc podczas spisu ludności, 
kiedy i mowę każdego zapisywać ka­
zali. to wymyślili jakąś osobną mowę 
mazurska a do tej chyba głupi chciał 
<Lę zapisti.6, boć każdy Mazur, co się 
zowie, bardzo dobrze wie, że mówi po 
polsku, choć trochę mazurzy. Kto więc 
mowy swojej, jako  m azurskiej, nie po­
dał, lecz rozumnie do polskiej się za­
pisał, tego już  do Mazurów nie liczy­
li, a przez to tyle narodu nam arwali.

A z te mi kilom etram i to jest zno­
wu taka sprawa. Mierzą na nie z umy­
słu, żeby się naród m azurski nie po- 
miarkow&ł odrazu, ile m u odełgali 
Potem jeszcze każą sobie szkolnikom 
(nauczycielom ludowym) podawać dwa 
razy na rok, ile dzieci już  zupełnie- 
dobrze umie po niemiecku. Ci chcą 
się pochwalić i przypochlebió i piszą 
jak  najwięcej. Według tego ubywania, 
z każdym pólrokiem dzieci po nie 
mięci u nic umiejąoyoh, odcinają po­
tem landraci całe skrawki powiatów 
z pod zam ieszkania Mazurami i coraz 
mniej tej ziemi świę ej pod nogam 
nam zostawiają. Szczęściem, że mogą 
to tylko na papierze, my zaś wiemy 
to lepiej i śmiejemy się z tego.

Jednakże i to przyznać trzeba, że 
n iektóre kawałki tam po kątach g ra ­
nicznych rzeozywiśoie niemczeją, albo 
mało o swoje dbają. Źle to, ale dzi­
wić się nie można, bo okrutnie o to 
z góry starają się. Ksiądz — Niemiec, 
szkolnik — Niemieo, sołtys, żandarm 
am stvorsteher, landrat, doktor, sędzia i 
k to tam jeszcze nad innych — każdy 
Dcutsch i Deutsch i na to też lud 
nasz od dziecka na wszelki sposób 
ciągnie. Ale me ich doczekanie. Bo 
proszę ja  pana u Mazura twarde ży­
cie, że to nie u kota. Taki Mazur, to 
jak  żaba w staw ie: żyje sobie w wo­
dzie — to w wodzie, na lądzie — to 
na lądzie, w bagnie — to w bagnie, 
a gdy mróz i bieda przyjdzie, skur­
czy się w sobie, w dziurę schowa, 
choćby pod wodę i nie ma jej. Nieje­
den znajdzie ją  taką i myśli, że już 
me żyje, a mech tylko bieda minie i 
słonko zaświeci, jużci ona skacze so­
bie, aż miło. Ale tego krycia się po 
dziurach już  mnmy dosyć. Jest prawo 
za nami i dla nas, więc ozas Mazuro 
wi ślimakowi pokazać rogi śmiało, a 
Maznrowi obywatelowi czas głośno zażą­
dać swego i m eo z Mazur posła Ma­
zura, kiedy po temu jest większość 
głosów za Mazurem.

Zapytałem, ozy m ają swoich ludzi 
zdatnych na posłów. F ilu t Mazur od­
powiedział śm ia ło : „A jak  pan też
myśli, czy ja  nie byłbym na to ?  Toć 
pan słyszał, jak  mam w głowie, a d > 
powiem jeszcze, że po niemiecku rżnę, 
jak  nam pastor, boć byłem w gimna 
zyum w sekundzie i byłbym kończył, 
jako, że m atka księdza ze mnie mieć 
chciała, jeno że ojoiec umarł, trzeba 
było do domu, do kosy i pługa. A  są 
między nami z więanzą nauką ze 
azkoły i tęższemi głowami. Kłopotu o 
ludzi nie mamy*.

Zapytałem, dla czego tak długo 
Niemcom oię wysługiw ali i o swoich 
kandydatach nie pomyśleli. Odpowie­
dział, że długie lata  nie znali się na 
znaozeniu wyborow i poselstwa, i m y­
śleli, że wybierać m.ożaa na posła ty l­
ko „majątkaiza* (właściciela wielkiego 
m ajątku ziemskiego) albo iandrata lub 
wysokiego urzędnika. Dawniej też nie­
było między m mi światłych i szcze­
rych Mazurów, którzy się Niemcom 
nie łaszą, ale o dobro Mazurów cho­
dzą i w mowie ojczyatej choą ioh u- 
trzymao. Tera* jes t to rozpoznanie i 
są światli ludzie, więo czas do roboty 
i trzeba bronić swego. A przytem bie­
da nem dokucza coraz większa przez 
różne podatki i opłaty. My majątka- 
rzy na posłów wybieramy, a om ze 
sieb.e na nas ooraz więcej zwaiają. 
W reszcie strach człowieka o dzieci. Bo 
co z nich może być dobrego, kiedy 
o Panu Bugu z memieokiej biblii, z 
niemieckiego katechizm u i z nie 
mieckiej o tem nauki nic jasnego 
się nie dc wiedzą. To jes t na tę  podo- 
bę, jak  gdyby człowiek gdzieś z za 
góry i m .za kazania słuchał. Doleci 
go ledwo setne słowo wyraźnie, a i o 
tem nie wie, do czego je  przypiąć. To 
też polaki lud n i  Mazurach coraz 
mniej do kościoła chodzi na niemie

ckie kazania, a po domach praw ią mu
różni sekciaize, do których lud lgnie, 
choć głupstw a wymyślają. Policya ich 
goni i tropi, ale przez to właśnie lud 
trzym a ioh się tem więcej, a o pasto­
rach słuchać nie choe.

Zeszliśmy wreszcie na to, oo też 
po polsku czytają. Uważał te ze szko­
dą dla postępu w mowie i ogólnym 
rozwoju, że pastorowie o nowszej l ite ­
ratu rze polskiej sic  wiedzieć nie choą 
dla jej ducha katolickiego przeważnie. 
Poprzestają więo na dziełach swoich 
luterańskich autorów z szesnastego i 
siedmnastego wieku, na biblii, rozm a­
itych postylaoh i kazaniach oraz roz- 
pamiętywaniach nabożnych. A mają 
licznych w tym  kierunku pisarzy. 
Więo też język  u nich trzym a się w 
tych granioaoh i stał się prawie ar- 
ohaicznym Popsuły go germ an i nmy 
coraz liczniejsze. Żałował, że używana 
n nich biblia według w ydania gdań­
skiego z r. 1632 nie utrzym ała się w 
swojej ozystośoi, bo poprawiano, a pc 
prawdzie, popsuto w niej polszczyznę 
przez wydanie berlińskie 1S10 r. k tó­
re dotąd je s t jedynem . Z czasopism 
wyliczył mi jaką dziesiątkę, które od 
r, 1840 począwszy, u nich się po ja 
wiały, ale upadały. Chwalił nade- 
wszystko teraźniejszą Gazety Ludową 
w Ełku przez B&hrkego wydawaną. 
„Ta rznie prawdę, o resztę nie py ta, 
zna naszą biedę i o niej radzi. Bo też 
to głowacz i „chłop z dobrym duchem* 
teu Bahrke. Mazur z Mazurów, a pi­
sze nie z namowy czyjej, ale z wła­
snej biedy i własnego serca, a z m i­
łości do swoich, jako jest kość z ioh 
kości. To istny Jozue, k tó ry  doprow a­
dzi lud do swego prawa*.

W spomniałem o Gazecie Mazurskiej 
k tórą te r iz  owi niemieocy „m ajątka- 
rze* w obawie o swoje stronnictwo kon­
serw atywne wydawać poczęli i przez 
panów v. de Groeben i v. Drygalski 
masami darmo między Mazurów 
rozsyłają. Czy im to nie zaszkodzi 
boć właśnie przeciw Bahrkemu i jego 
G zecie Ludowej piszą? Nazwał to  nie- 
mieosiemi figlami mądrośoi Lnd ma­
zurski dziś już wie w najodleglejszym  
kątku, na co ta  m ajątkow a łaska. 
„A co się szkalowania na Bahrka ty- 
ozy, to nieoh pan sobie przeozyta w 
drugiej Księdze Królewskiej w roz­
dziale 18*.

Na tem rozstaliśm y się z szozerem 
uśoiśnięciem ręki. W domu postara­
łem się o biblię i czytam w oznaczo- 
i/em miejsou, że król asyryjski Sena- 
cheryb, obiegłszy Jerozolimę, kazał 
lżyć jej króla Ezeohiasza w mowie 
żydowskiej, aby lud rozum iał to  poni­
żanie swego monarchy. Starszyzna ży­
dowskiego dworu prosiła, aby mówili 
asyryjscy wysłańcy raozej po syryj- 
sku. który język  oni tskże rozum ieją.

Szkalowano tem u poroży wiej w mo­
wie ludowi żydowskiemu zrozumiałej, 
bo jego własnej. Skutek był ten, że 
następnej nocy legło 80 tysięoy Asy- 
ryjozyków. Pobił ioh anioł śmierci, 
aleć pewnie przez oburzony lud ż y ­
tko rski.

Dzwon zatopieni
Baśń dramatyczna

Gerharda Hauptmanna

(Ciąg dalszy.)

Akt trzeci wprowadza nas na wido 
wnię działalności Henryka : pełen otu­
chy natchnienia wiary w siebie dokony 
wa dzieła niesłyohanego dotąd, ulewa 
dziwa niewidzianej wielkośoi, głos któ­
rego cały świat ma zadziwić. Materyału 
dostarcza mu koahająoa rusałka.
Ona znosi mu
,  ..kwarc, w złoto bogaty
bursztyn żywiczny, drogi kam ień,

[kwiaty
Dzień i ncc oalą tylko jem u służy*.

Ale otoozenie — dnohy gór — elfy 
one mu merade — otoczony zewaząd 
nienawiścią -  a i w doliny wieió o 
tem doszła, że podjął się dzieła nie­
słychanego, że opuścił swe codzienne 
otoozenie, poświęcają* się praoy ja ­
kiejś nowej, nieznanej. Otoozony n ie­
nawiścią tu i tam, jak  ten, który śmiał 
złamać przesądy, wkroczyć na nowe 
nikomu detąd nieznane tory, aapoozą- 
tkować nowy kierunek, z którym lu­
dzie oodzienni zgodzić się nie mogą,

bo do wyżyn me dorośli, chcieliby, by 
lał dzwony, któ ieby tylko dzwięozały 
na dołach.

Napróżno wysłanieo i przedstaw i­
ciel tyoh ludzi z dolin — pastor wy­
chodzi do niego w góry i wzywa go, 
aby wrócił znów na łono życia co­
dziennego, do codziennego trudu. Pró­
żne zabiegi, m istrz ufny w swą oiłę, 
swe dzieło, jego  powodsenie.
Jestem uzdrowion — tem i odnowiony 
Dziś to po wszystkiem ozuję — po

[mej piersi 
eo się tak zrywa do rozkosznych, siły 
pełnych oddtohów, przyczem mi tak

[błego
Jakby się wiosny cisnęła potęga 
do mego serca.

On ufny w swe dzieło. Coś równe 
go tem u świat nie widział nigdy, ono 
przewyższy wszystko. Żaden tum je- 
szoze nie miał w swej dzwonnicy 
dzwonu o takiej wszechpotędze dżwię 
ku równająoego się mocą swoją
grzmotom wiosennym...

dzwon ten
...nieoh obwieszoza światu, 

że się dlań nowe narodziło światło.
Przedstawiciel świata codziennego, 

pastor słucha z oburzeniem tych słów 
natobnionego m istrza. On pojąć go nie 
może, on za obłęd uważa ten ogień 
świętego zapała według niego

...szatan
przybrał się w maskę Boga i swe sztuki

wyprawia tutaj
a dzieło zamierzone

to najstraszniejsza zbrodnia, jaką  wy- 
mózg poganina. [lągł

Przestrogi nic zdziałać nie mogą. 
Mistrz wierzy w swój cel

...ja przyjąłem  
to nowe życie, żyję niem i dotąd 
będę jej dzięki składał, aż muie zwolni 
śmierć...

Pastor odchodzi, lecz przed odej­
ściem słowa groźby wyrzekły jego u 
sta. Nikt bezkarnie nie m oie wyłamać 
się z utartego toru, choć średnie wie 
ki minęły

...i dziś, tak jak  ongi 
stos ozarownioe czeka i kacerzy.
Vox populi vox deil
Stać się to m oże, że wzburzenie

[tłumu
nie da się dalej okiełznać, że naród 
w uwych przenajśw iętszych zagrożon

[uosuoiaoh 
zbiegnie się rotą i w arstat wam

[zburzy
i bez litośoi pohula...

Leoz słowa te  zwie straszydłam i, 
on tak  ufny w swe siły, pewien te ­
go, że
nie zadzwoni mu już  nigdy, nigdy 
ów dzwon — ten dawny — wiecie, oo

[przepaści 
żądny, upadł w bezdnie i ieźy w je ­

z io rz e .

Lecz ostatniem i słowami pastora: 
Mistrzu 1 zadzwoni 1 Pomyśl w tedy o

[mnie 1
końozy się akt, gdyby złowrogą p rze ­
powiednią

Akt trzeoi przedstawiał Henryka w 
najwyższem naprężeniu ducha, w naj- 
śmielazem poczuciu oił i jego rozmo 
wa z pastorem jeut ostatnim  wyra 
zem jego  tytanioznych popędów i po­
rywów.

Punkt przełomowy nadszedł. Za­
pał, który duszę m istrza ożywiał, s ty ­
gnie. W piersi słabnie wiara w własne 
siły, w zdolność dojścia do ideału 
W duszy rodzić się zaczyna niewiara. 
W ystępuje na jaw  dysproporcja mię 
dzy tem, czego aię choe, a co się mo­
że, między tem, do czego się dąży, a 
tem, do czego sił staje. Ta niew iara 
zrazu budzi się po .oli, nieświadomie 
prawie. Początek aktu czwartego oka­
zuje nam ten niepokój mistrza, który 
serce jego napełnia, choć jeszcze nie 
zdaje sobie dokładnie sprawy z tego, 
Łkąd to pochodzi, co ma oznaczać i 
ohoó dzieło pozornie go zadowala, 

...pięknie uwieńozyły 
trud tej godziny moce dobrotliwe 1 
zadowolor y  jestem...

przecież ozuje coś w duszy, co go 
zmusza w ołać:

„...zmęczony! zmęozony! 
a niepokój w duszy jego  rodzi 

n&dohodząoy wieczór, bo nie wie je ­
szcze, co dzień następny mu przy 
niesie.

...Serce przepełnione 
niecierpliwością wie, że czekać musi, 
czekać bezsilnie i z boleni nowego
dnia oczekuje...
zdać się musimy na łaskę tej nocy, 
rano: królowie, wieczorem: źebraoy, 
łachm any mamy d> snu na okrycie!

Ale ta niepewność i trw oga budzi 
się jasno i wyraź da dopiero za pod­
szeptem wodnika, który tu reprezen­
tuje fatum ciążące nad wszystkimi. On 
podszeptuje mu niewiarę w duszę 

Daj spokój, walczysz daremnie, bo
[walozysz

z Bogiem 1 Bóg ciebie wyzwał, byś 
[z nim  walczył, 

lecz cię opuśoił teraz, boś za słaby*.
On to wlewa mu w duszę niew ia­

rę. że Biły jego za słabe, aby dokonać 
tak wiekopomnego dzieła. A i to, co 
go ożyw a ! >. rusałka, ta  mu nie po 
może, bo je s t  coś nilniejszego nad nią 
i jej wpły wy — oto na dnie jeziora 
leży dzw< n, a
biadać, gdy jego znów usłyszysz ton, 

Zbraknie ci tcuul
I  oto odtąd rozgrywa się ciągła 

walka między niewiarą a dążeniami 
m istrza. Rusałka, ta baśń ozarowna, 
w której szuka ukojenia, pragnie 
go pocieszyć uspokoić i natohnąó, a 
natchnienia tego mu potrzeba, by wy­
brnąć zwycięsko z trudności, jakie 
przed mistrzem nagrom adza wykona 
m e dzieła,

...widzisz
jako ta ręka z wielkim musi trudem

i obcęgami pracować i młotem 
rozbijać marmur, oraz dłuto dzierzyć 
jak  tam to chybi, jak  to się nie uda, 
i jak  się pilność zagrzebywaó musi, 
aż w najdrobniejsze szczegóły, tak

[nieraz
i szał zanika i ufność w swe siły, 
pierś się zacieśnia i oko przygasa — 

duoha twórczy wzór się zaciera. 
W ykonanie w elkiego dzieła wym a­

ga też zarazem  wybońozenia mnóstwa 
drobnyoh prac, które osłabiają n a ­
tchnienie ; kto nie owładuął dzielnie 
techniką, choćby jak  wysoko i dzielnie 
w lot się wzbijał, opadnie, połamie 
skrzydła o drobnostki.

Tego natchnienia on pragnie, by 
mu dała rusałka.

Walka go czeka z obu stron : i z 
mieszkańcami gór, k tórzy  mu n iechę­
tni i z oodziennymi zjadaczami chle- 
ba z dołów, k tórzy wyprawę na niego 
gotują. Ale nie to go pokon* Walk* 
nie odbiera mn oił, owszem zagrzewa 
go do dzieła:
„Bój pierś odświeża, zwycięstwo har-

[tuje!
Raźniej mi w żyłach krew gorąoa

[krąży l
Wesoło skaczą moje pulsy! Walka 
ni6 męczy! Walka dodaje nam siły 
dziesięciu mężów, odradza w miłości 
i nienawiści.

(C. d. n.)
Eugeniusz Barwińsii,

B i e l i z n ę  g o t o w ą  d a m s k ą ,  m ę s k a  i  
oraz K o m p l e t n e  - w y p r a w y  ś l u b n e
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Z apom ogi głodowe,
W ydział krajowy dokonał rozdzia­

ła  zapomóg głodowyeh z kwoty 50.000 
zł. przez sejm na ten cel przeznaczo­
nej. Z sam y tej rozdał Wydział k ra­
jow y 35.000 zł. na roboty publiczne 
w miejscowościach głodem  zagrożo- 
nyoh, 10 tysięcy złotych na doraźne 
zasiłki tam , gdzie roboty nie dostar­
czyłyby pożądanej pomocy, kwotę zaś 
5 tysięcy postanowił Wydział krajowy 
zarezerwować na nieprzew idziane wy­
padki.

W szystkie zasiłki, asygnowane zo­
staję na ręce wydziałów powiatowych. 
Rozdzielając zapomogi, W ydział kra­
jow y uwzględnił wysokość zasiłków

Sowiatom przez nam iestnictw o z fun- 
uszów państwowych już udzielonych.

I tak z funduszu krajowego o trzy ­
mał pow iat: Bóbrka 200 zł., od rzędu 
nio; są tam  tylko dwie gm iny bardziej 
poszkodowane. Bochnia, gdzie w ca­
łym  powiecie wykazano nieurodzaj, 
800 zł., od rzędu dotąd nic. Bchorod- 
ozany 500 zł., zaś od rządu 1.500 zł. 
Brody 500 zł. Brzesko 500 zł., są tam 
dwie trzecie ludności nawiedzone k lę­
ską nieurodzaju. Brzozów 600 zł., od 
rządu nio, 56 gmin poszkodowanych. 
Buczacz 100 zł. ty lko jedna gm ina 
klęską dotknięta. Chrzanów 500 zł. 
tylko półnoono-wsohodnia część powia­
tu  potrzebuje pomocy. Cieszanów 500 
zł., z państwowych lunduszów 2.000 zł. 
Dąbrowa, gdzie kilkanaście gmin gra­
dem zniszczonyoh 600 zł. Dobromil
1.000 zł. Dolina 700 zł. Drihobycz
1.000 zł. od rządu 1.500 zł. Gorlice 
dotknięte wylewem Ropy 800 zł. Gró­
dek 700 zł. Grybów 600 zł., od rządu
1.000 zł. Husiatyn dla dwóch gmin 
gradem  dotkniętyoh od rządu 200 zł. 
z fanduszu krajowego nie dano nic. 
Jarosław  600 zł., a z funduszu pań­
stwowego 1.000 zł. Jasło 700 zł., od 
rządu 1000 zł. — bieda i brak siana 
w gminach okręgu sądu powiatowego 
żm igrodzkiego. Jaworów 800 zł., od 
rządu 500 zł., nieurodzaj, bieda i brak 
zarobku w całym powiecie. Kałusz zł. 
500, od rządu 1000 zł.. Kzmionka ze 
skarbu państwowego 1000 zł., z k ra ­
jow ego nio. Kolbuszowa 1000 zł., od 
rządu 1.000 zł. — bieda w całym po­
wiecie — 9 gmin całkowicie gradem  
zniszczonych. Kołomyja 700 zł., robót 
publicznyeh w powieeie podostatkiem . 
Kosów zniszczony wylewem górskich 
potoków 700 zł., od rządu 1.500 zł. 
Krosno 800 zł. Lisko, jeden z najbie­
dniejszych i najwięoej poszkodowa­
nych powiatów 1.000 zł., od rzą­
du 16.000 zł. Łańcut 800 zł. Mie­
lec siedemset zł., robót publicznych 
podostatkiem. Mościska 700 zł. Myśle­
nice 1.000 zl. Nadwórna 800 zł., od 
rządu 300 zł. Nisko 1.000 zł., od rzą­
du 200 zł., bieda wielka, budowa ko­
lei w perspektyw ie dostarczy zarobku. 
Nowy Sącz i Nowy Targ dla kilku 
gm in gradem  dotkniętyoh po 300 zł. 
Pilzno 800 zł. Przemyśl 600 zł. Prze­
m yślany dla dwóch gm in 300 zł. Rawa 
500 zł. Rohatyn od rządu 1.000 zł. 
Ropczyce 600 zł. Rudki i Rzeszów z 
funduszów państwo wy oh po 1.000 zł. 
Sambor 800 zł., od rządu 1.000 zł. Sa­
nok 1.000 zł. Sniatyn 600 zł. Stare 
m iasto dla jednej gm iny 200 złotych. 
S tryj, należąey do rzędu najbardziej 
poszkodowanych 600 zł., a od rządu
2.000 zł. Tarnobrzeg 600 zł. Tłumacz 
500 zł., a od rządu 1.000 zł., Turka 
800 zł., Wadowice, gdzie nieurodzaj 
od 8 lat, 1.000 zł. i od rządn 1 000 
zł., W ieliczka w tern samem położe­
niu 1.000 zł. i od rządu 2.000 zł. 
Żółkiew 600 zł. i od rządu 2.000 zł.— 
wreszcie Żydaezów 600 zł. a od rządu
1.000 zł.

P rzy rozdziała ty oh zapomog m iał 
W ydział krajowy także na względzie 
będąoe w toku lub zamierzone roboty 
pnbliozne w poszczególnych powia­
tach , a obok tego lokalne akoye r a ­
tunkowe.

N iektóre bowiem powiaty korzy­
stając z uchwały sejmowej, k tórą p rze­
znaczono 50.000 zł. na trzechletn ie o- 
płaoenie prooentów od pożyczek, na 
pomoc głodową zaciągniątyoh, starają 
się o większe pożyczki.

Ponadto zamierza nam iestnictwo 
rozdać jeszcze około 250.000 zł.

Na zgłoszone tedy przez powiaty 
potrzeby — blisko całych dwóch m ilio­
nów — rozdał dotąd rząd tytułem  za­
siłków na nędzę galicyjską 29.200 zł., 
— a kraj 35.000 zł.

Lex Falkenhayn
i sprawa prezydyum Izby.

Otrzym ujem y następując e pismo 
z prośbą o zamieszczenie.

Lwów d. 5 marca.
W dzisiejszym  porannym  num erze 

Słowa polskiego w rubryce „Sprawy 
bieżące" znajduje się następujący 
u s tę p :

„Bylibyśmy woleli, łtby p ezydent A- 
brahamowicz, który w wilię b_ ł zdecydo­
wanym przeciwnikiem sposobu wprowadze­
nia nieszczęsnej (!) lex Falkehayn a na 
drugi dzieli poświęcił się z wiadomem po­
wodzeniem, był wyzyskał parlamentarną 
pauzę, i nabyte doświadczeni* spożytkował, 
pouezając interriewe^ra Czasu na temat, jak 
się nit przeprowadza zmian regulaminowych. 
Oezywiśeie, że niesmaczne wersye, jakoby 
mimo zaprzeczeń stare prezydyum nie cał­
kiem zrezygnowało s aspiracyj do ponowne 
go wyboru, są eałkiem bezpodstawne*.

Pom ijając tendenoyą ustępu tego, 
o k tó rą  sądzę, że Neue freie Presse 
mogłaby być zazdrosną, mam sobie 
za obowiązek oiwiadozyó, że zdanie 
moje o wprowadzeniu „legis Falken­
h ay n ” wypowiedziałem jasno i otw ar­
cie ua posiedzenia Koła polskiego 
w dniu 25. listopada 1897 — w szcze­

gólności, iż mam poważne w ątpliw o­
ści, czy webeo teroryzm u, jakiem u u- 
legała obstrukcya niemiecka, cel za­
m ierzony, t. j. oderw anie elementów 
anarchicznych od spokojniejszych, 
względnie uwolnienie tyoh ostatnich 
od teroryzm u pp. Wolfów, Schónere- 
rów, Daszyńskish i t. p. da się osią 
gnąó za pomocą „legis Falkenhayn*.

rikoro jednak większość parlam en­
tarna, a tern samem i Koło polskie 
uzna, iż uchwalenie prowizoryum ugo- 
gowego z W ęgrami je s t niemożliwem 
przy dalszem tolerowaniu w parlam en­
cie prawa pięści i gwałtu, to jako pre 
zydent Izby, baoząc na to, iż nie cho­
dzi tu o interes partyjny, lecz wprost 
o najważniejszą sprawę, państwa, z ro ­
bię co należy, by utrzym ać funkoye 
parlam entu austryaokiego i spełnić wo 
bec państwa wielki obowiązek. Ponad­
to dodałem, że „lex Falkenhayn” nie 
narusza w niozem praw poselskich — 
lec* jedynie wymierzoną jest przeciwko 
bezprawiom przez posłów w parlamencie 
popełnianym.

Nie było więo to z mej strony po­
święceniem, jak  mylnie tw ierdzi Sło­
wo poi., leoz wprost spełnieniem  obo­
wiązku wobec państw a i wobec w ięk­
szości parlamentu. Również błędnem 
jes t tw ierdzenie Słowa poi., jakoby 
przy wyborze nowego prezydyum  Izby 
dotychczasowe prezydyum  nie zrezy­
gnowało z aspiracyj do ponownego 
wyboru

Co do mnie oświadczyłem jeszcze 
przed paru miesiącami, że nie z usłu­
żności lub uległości dla obstrukoyi. 
lecz w prost z tej przyczyny, że nie 
uważam za pożądane, aby Polak dziś 
był prezydentem  izby, ja  o ponowny 
wybór m etylko ubiegać się nie będę, 
leoz w razie gdyby padł na mnie, nie 
przyjm ę go. Koledzy zaś moi dotych­
czasowi wiceprezydenci pp. Kramarz i 
Fuohs, nie złożyli dotąd żadnego o- 
świadczema. Prócz tego wiadomo mi, 
że ani Czesi, ani niemieoki klub k a to ­
licki, nie są tak wrażliwe na życzenia 
obstrukoyi, jak  to byw ają pewne pi­
sma — „polskie.*

Z poważaniem 
Dawid Alrahamowicz.

Powyższe pismo prezydenta Izby 
oselakiej stw ierdza to, co niejedno- 
rotnie podnosiliśmy, że Słowo Polskie 

robi u nas w kraju politykę żydow- 
sko-niemieebą i czyni zupełnie w raże­
nie filii N. fr. Presse tak, że nawet p. 
Dawid Abrahamowie* nie mógł się po­
wstrzymać od zaznaczenia w powyż- 
Bzej enunoyaoyi, że żydowska N. fr. 
Presse m ogłaby pozazdrościć Słowu 
p o ls k ie m u  tendenoyj.

KRONIKA-
Lwów dnia 5 marca.

Wiadomości z dworu. U arcyksięźny 
Stefana objawiło się w lewem płucu zapa 
lenie opłucnej, a zapalenie płuc przesiosło 
się do prawego płuca.

Zaplsk i  osobiste. Namiestnik Eustachy 
książę SangUBzko wyjechał w sobotę popo­
łudniu pooiągiem pospiesznym na kilka dai 
do Wiednia.

P. Filip Zaleski, który z powodu choro­
by nie mógł braó udziału w pracach osta­
tniej sesyi sejmowej, przyszedłszy obecnie 
do zdrowia wyjechał w celu rskonwaleseen- 
eyi na kilkutygodniowy pobyt na Rivierę.

Marszałek krajowy hr. Badeni przybył 
w sobotę do Krakowa i zwiedzał krajowy 
Bzpital św. Łazarza, poczem konferował z 
prezydentem Friedleinem w sprawie odsło­
nięcia pomnika Mickiewicza.

’ Ze sfer kolejowych. Radca dworu 
Alfred Sulima Deyma były dyrektor kolei 
państwowej we Lwowie a *d reku przenie­
siony do ministerstwa kolejowego na kiero­
wnika biura taryfowego, idzie na emeryturę 
na własne żądanie i przenosi się na stałe 
do Lwowa już w maju br,

Naczelnikiem urzędu kolejowego w Tar­
nowie mianowany został inspektor Franci­
szek Berezowski. Przeniesieni: ofieyał Ma- 
ryan Prztsirzelski z Gródka do Lwowa, 
asystenci: Hugo Philippi i Józef Mendć z 
okręgu dyrekcyi kolejowej w Pradze do sta 
nisławowskiej.

Hr. Szczęsny Koziebrodzki, który
otrzymał obecnie godność tajnego radcy a 
więc tytuł ekscelencji, był marszałkiem po­
wiatu skałackiego aż do lat ostatnich. Jako 
prezes oddziału tarnopolskiego towarz. gospo­
darskiego zajmował się urządzeniem w r. 
1881 wystaw y w Tarnopolu, która sporo 
przyczyniła się do podniesienia stanu rolni­
czego na Podolu. Posłem sejmowym jest 
Koziebrodzki od r. 1870 a w r. 1882, gdy 
ustępował L udw ik  Wodzicki z marszałkow- 
stwa, głośno mówiono, iż następcą jego bę­
dzie hr. Koziebrodzki.

Obchód M ickiewiczowski. Komisja 
pomnikowa cantralnego komitetu lwowskiego 
odbyła wczoraj popołudniu kilkugodzinne 
posiedzenie pod przewodnictwem radey Dwo­
ru pref. ćwikhńskiege i wysłuchała zapro­
szonych jako rzecoznaweów, artystów-rzeź 
biarzy pp. Marconiego i Aateniego Popiela, 
artystów-iAsleriy pp. Augustynowicza i Rei- 
chana, oraz architektę p. Rawskiego ; dy- 
rektoi Hoehberger usprawiedliwił gwą nieo­
becność. Dyekueya toezyła Bię sad kwestyą 
Bposobu przeprowadzenia znanej uihwały ko­
misji ee do wznieBiesia w* Lwowie na 
cześć Mickiewicza pomnika w keztałoia ko­
lumny, Najbliższe posiedzenie komisji odbę­
dzie się od jutra, niedzieli, za tydzień, • go- 
dziiia 11 przed południem.

Nowe posterunki żandarmeryl u- 
tworzono w Podhorcach (pow. Stryj) i w 
Olszy (pow. Kraków), — a nadto przeiie- 
siono posterunek żandarmeryi z Przedzielnioy 
do Hujska.

Piętnaście pożarów. W dalszym eiągu 
procesu przeciw żydom Gimplom oskarżonym 
o systematyczne podpalania zeznawał chłop 
Merkal, że widział Pejsaehe Gimpla podpa­
lającego chałupę, a najwyraźniej widziała to 
mała dziewczynka Marynka.

„Nowe Śhetto". Policya ksakowska 
zakaz ła przedstawi nie sztuki Herzla „No­
we Ghetto* która dBła powód krakowianom 
do demonBtracyj.

Echo n iew yjaśn ionej spraw y. We
wsi Nisnażówe* żyje dziewczyna, uznana 
przez sąsiadów z bliska i zdaleka za opęta­
ną przez jakiegoś d.ehi Powodem tej jej 
sławy Bą rzepy, którymi „eoś w jej obecno­
ści ciska na nią samą, albo na eseby razem 
z nią w jakiemś miejscu przebywając*. 0 
tej sprawie pisały wiele dziemniki przed pa­
ru miesiącami i ostatecznie nikt nie zbadał, 
czy opętana dziewczyna jest oszustką, czy 
chorą. Ostatnią o opętanej z Nienadówki no­
tatkę zamieśeiła Gazeta Narodowa w dniu 
30 stycznia br. a w odpowiedzi aa nią na­
desłał ks. Wojciech Giemza administrator 
łacińskiej parali rudnickiej pod Mościskami 
następująca uwagi:

Przed 3 miesiącami byłem na posadzie 
w Sokołowie, pół mili od Nieiadówki. Kie­
dy rozgłoszono o niezwykłych wypadkach 
ir.ającyeh miejsce w chałupie Cherzempy w 
Nienadówce, jeździłem tam dosyś często w 
towarzystwie róinyeh osób, a aajezęśeiej w 
towarzystwie lekarza dra Bukowskiego, mie- 
Bzkająeege w Sokołowie. Wypadków, któ­
rych byłem świadkiem, opisywać nie chcę, 
bo te Bą powszechnie znane, choć od niektó­
rych za baśsie nieprawdziwe uważane. 
Chciałbym tylko sprostować niektóre zdaaia, 
wypowiedziane w notatce Gazety Narodo­
wej a mianowicie: Nieprawdą jest jakoby
rzucanie rzepą, przesuwanie przedmiotów i 
inne tego rodzaju wypadki miały miejace 
tylko w noey. Owszem widziałem sam okol# 
godziny 3 popołudniu a więe w jasny dzień 
jak rzepa leżąca na ziemi w kącie wyako- 
ezyła aama na izbę. By się przekonać ezy 
nie uwiązana na jakiejś cieniutkiej nitce 
wziąłem ją zaraz do ręki i przekonałem się, 
że nie. Innym razem w świetle sztucznem 
(świeciła się lampa i świeca) patrzyliśmy na 
ową dziewczynę, naraz słyszymy wszyscy 
(około 20 osób) uderzenie jakoby ręką w 
czoło, a za parę minut w piersi dziewczy­
ny. Nieprawdą jest dalej jakoby te objawy 
trsflały się tylko w chałupie, owszem były 
wypadki, że dziewczyna dostawała uderzenia 
kamieniem, kijem lub niewidoma ręka także 
poza chałupą nawet w polu i w innym do 
mu. Nieprawdą jest wreszcie, że wójt przy­
łapał niedorostka, który egzercyzmującego 
księdza uderzył. Uderzenie rzepą w głowę 
dostałem ja, ale wcale ni* egzorcyzmowałem 
dziewczyny, bo de tego upoważnienia nie 
miałem od mej władzy tem bardziej, że się 
to dział* w obeeej parafii. Przyjechałem 
tylko przypatrzeć się owym wypadkom i sie­
dząc na ławee pod ścianą dostałem silne u- 
derzenie rzepą w głowę od strony ściany, 
gdzie nikogo z ludzi me było. To się dzia­
ło po ciemku, w chałupie nie byłe żadneg# 
niedorostka, ani wójta tylko sami domowni­
cy. Nie twierdzę apodyktyczni# jakoby te 
wszyBtkia wypadki od dyabła poohodziły, 
ale bądź eo bądź są to wypadki rzadkie i 
niezwykła a do tego niezaprzeczone bo stwier­
dzone przez mnóstwo naecznych świadków. 
Tylko dr. DornfeBt łudzi siebie i drugioh, 
twierdząc, że to aą brednie i figle namówio­
nej dziewczyny. Nie wierzę i wproat za­
przeczam, jakoby lekarz ten przyłapał dzie­
wczynę na oszustwie. Cała zachowanie się 
dziewczyny bynajmniej tego nie zdradza, 
zresztą inny lekarz dr. Bukowski, który w 
Nienadówce więcej razy od dr. Dorafesta 
był, zupełnie inaczej Bię na te zdarzenia 
zapatruje, szkoda tylke, że zdania swego 
odnośnie do tych wypadków pubkliczni* do­
tychczas nie objawił. Powodem tego była 
zapewne choroba ciężka którą w tycb mie­
siącach przebywał.

Wiec stronnictwa ks. Stojałow-
skiego zapowiedziany na 6 bm. do Kra 
kowa odroczono do d. 13 bm. dlatego, bo 
aranżerowie wiecu nie mogli dostać sali w 
Krakowie.

Rew olw ery. Według orzeczonia mini­
sterstwa spraw wewnętrznych w reskrypcie 
z dnia 8 września 1857, rewolwery, które 
wraz z łożyskiem i lulą nie liczyły siedmiu 
cali wiedeńskich (18 centimetrów) długości, 
podobnie jak każda inna broń palna tych 
rozmiarów, były zaliczone do broni zakazanej. 
Od tego czasu jednak doświadczenia techniki 
broni wykazały że u rewolwerów wraz ze 
skróceniem ich wymiarów zmniejsza się pe­
wność i skuteczność strzału tak, że krót­
szym rewolwerem niepodobna przyznawać, 
iź są bardziej niebezpiecznymi, gdyż zwięk­
szoną łatwość władania takimi rewolwerami 
równoważy zmniejszona skuteczno ć dzia'a- 
nia tej broni. Wobec tego ministerstwo 
spraw wewnętrznych orzekło reskryptem z 
d. 4 lutego b. r. że na przyszłość rewolwe­
ry, liczące mniej niż 7 wiedeńskich cali 
ożyli 18 centimetrów długości, nie będą w 
ogólności uweżaDe za broń zakazaną.

R osyjskie plam* codzienne, jak do­
nosi Warszawski] Dniewnik ma zacząó już 
rychło wychodzić w Warszawie. Pismo to 
będzie nosiło tytuł Ząpadnoje Obozrjenje 
tj. Zachodni Przegląd, wydaweą będzie je­
den t współpracowników znanej gazety ro­
syjskiej Nowosti, redaktorem zaś jeden z 
adwokatów przysięgłych, Rosyan.

Prezesem  dyrekcji teatrów rządowych 
warszawskich został zamianowany naczelnik 
zarząd* pałaców rządowych warszawskich 
jenerał major Iwanow.

W lo lla  w ygrnns loteryi przyszłej wy- 
Btawy paryskiej 1900 r. w sumie 500 000 
fr. (której ciągnienie odbyło się zeszłego 
czwartku) padła ca bilet mieszkańca Ivry 
p. Giot, przedsiębiorcy robót malarskich po­
kojowych. „Obywatel” Giot jest socyalisto- 
kolektywistą, ma lat pięćdziesiąt. W wigilię 
wygranej wygłosił odczyt, zabarwiony dąże­
niami kolektywiBtycznemi. Ciekawa rzecz, 
czy te opinie zachowa i teraz, gdy został 
bogaczem i czy zechce majątkiem Bwym po­
dzielić się z ..potrzebującymi”.

f i  Abbazyl wedle listy zakładu z 1 
bm. bawią a Polaków : Stanisław Niez^bi-
towski z żoną, Artur KrzyBttofowics z Kor- 
aieza, Zygm, Moehn&cki z Toustoług, Amalia 
Wysiatycka i Emil Wysiatycki, Jan Stra­
szyński.

K obieta profesorem . Na uniwersyte­
cie wiedeńskim zdała tymi dniami panna 
Jóseia Kamerling, Polka, egzamin na profe­
sora wyŻBZego gim’ azyum. Zamierza ona 
objąć wykłady w żeńskim gimnazjum pry- 
watnem w Krakowie.

Sam obójstwo obląkiinef Z Ołomuń­
ca donoszą, że onegdąj hrabina Ernestyna 
Zierotin w zamiarze samobójezym rzuciła się 
do Morawy. Widząc to stojący na brzpgu

I robotnik, skoczył do wody i wyratował hra­
binę, która jednak wskutek zaziębienia się

zapadła na zapalenie płuc i wskutek tego 
umarła. Hrabina Zierotin, która ten krok 
popełniła w przystępie > błąkania, jest siostrą 
posła sejmowego hr. Karola Zierotina.

Millais 1 gadatliwa panienka. 
Zmarły prezydent Royal Academy, słynaj 
malarz angielski, na pewnym obiedzie pra­
sowym siedział niegdyś obok bardzo wy­
mownej panienki, która nie dała mu dojść 
do słowa. Bawiła go swemi poglądami na* 
literaturę, sztukę, wreszcie mówiąc o ostat­
niej wystawie obrazów, zaczęła ostro kryty­
kować utwory Jana Millais (sąsiad był jej 
przedstawiony bardzo niewyraźnie).

— Czy pan sie uważa — paplała -— 
że to szkaradne „bohomazy”. Nie rozumiem, 
jak mogli przyjąć takie produkcje?

Nagle zapanowała eisza, pełna widoez- 
mgo zakłopotania. Panienka miarkując, źe 
etrzeliła jakiegoś bąka, rozejrzała się doko­
ła, a widząc zafrasowane twarze, prosiła po 
cichu sąsiada, aby ją objaśnił, „czy powie­
działa coś bardzo zdrożnego”.

— Powiem pani, ale nie teraz — od­
rzekł malarz — niech pani kończy obiad 
spokojnie.

Przy deserze nalał jej kieliszek Bzampa- 
na i kazał go wychylić, podczas gdy będzie 
do trzeeh liczył. Usłuchała potulnie.

Artysta skorzystał z chwili, gdy mówić 
nie mogła i oświadczył:

— Otóż Millais, to ja. Ale bądźmy na­
dal przyjaciółmi.

Emarll. w Algierze zmerł, d0kąd wy­
jechał dla poratowania zdrowi* Michał 
W i e r z b o w s k i  lekarz z Bukaresztu. 
Zmarły znany był jako naturalista z facho 
wych prac pomieszczanych w A-teneum, 
Wszechświecie a ostatnio w Przeglądzie 
lekarskim. Kilka rozpraw jego drukowa 
nyeh było w wydawnictwach akademii u- 
miejętnośei w Krakowie. Był lówaież współ­
pracownikiem słewiika geograficznego. W 
swych podróżaeh pieszych zwiedził całą Ga- 
lic.i , Bukowinę, kraje sad morzem Czar- 
nem i Azuwskiem, oałą Rumunię i Bałka­
ny. Był ceniony jako naturalista przez zoo­
logów a jako uczeń profesora Łomniokiego 
cieszył eię jego Btałą Bjmpatyą i pomocą. 
Podróże przedsiębrał zwykle bez żadnych 
środków, zaopatrzony tylko w zapaB środ­
ków leczniczych, których przygodnem stoso­
waniem zyskiwał gośeinnośó i poparcie w 
dalszej podróży. Kilkakrotni* przedsiębrał 
wyc eczki na spławach wzdłuż Diiestru aż 
do ujścia. Zmarł na suchoty.

Kasa oszczędności dla podróżują­
cych Pod tą nazwą powstało nowe przed­
siębiorstwo, zupełnie różne co do swojej 
istoty od wszystkich istniejących przedsię­
biorstw i towarzystw turystycznych, któro 
ma na celu umożliwiać klasom mniej za­
możnym — pod bardzo przystępnymi wa­
runkami, bo w drodze spłat miesięcznych — 
branie udziału w rozmaitych, ii.teresujących 
podróżach. Pierwsza taka podróż będzie 
miała za cel zwiedzenie światowej wystawy 
paryskiej w 1900 r. Każdy więc, kto pra­
gnie wziąć w niej udział, a nie ma sumy 
ryczałtowej, potrzebnej na opędzenie kosztów, 
które podróż i zwiedzenie wystawy pociąga 
za sobą, potrzebuje płacić przez 24 miesięcy 
po 10 złr., a w ten sposób będzie miał za­
pewnioną podróż tam i nnpowrót i ośmio­
dniowe utrzymanie w Paryżu, będzie mógł 
zwiedzić całą wystawę i wszystkie godne 
widzenia miejsca Btolicy nadsekwańskiej. Za­
pewnione ma także wszystkie te wygody, 
na które nie mógłby sobie sam bez wiel- 
kiih kosztów pozwolić. Przedsiębiorstwo po­
wyższe nie jest obliczone bynajmniej na 
zysk, gdyż każda nadwyżka, która pozosta­
nie po odtrąceniu wszystkich kosztów po­
dróży, obracaną będzie na cele dobroczynne 
stosownie do polecenia komitetu nadzorują­
cego. złożonego z 12 najznakomitszych oso­
bistości świata wiedeńskiego. Jak więe wi­
dać z tego całe to przedsiębiorstwo o cha­
rakterze wybitnie humanitarnym, jest nowo­
ścią pożądaną, którą powitać należy z praw- 
dziwem uznaniem. Bliższe szczegóły, doty­
czące „kasy oszczędności dla podrćżujątych” 
znajdą czytelnicy nasi w dz ale ogłoszeń ni­
niejszego numeru.

W „Sokole” w niedzielę 6 b. m. jako 
w rocznicę założenia towarzystwa urządzony 
będzie o godź, 6 wieczorem uroczysty wie- 
ozór wokalno-gimnastyczny.

Z towarzystwa politechnicznego.
Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się we środę 9 bm. 
o gedź. 7 wieczorem (Rynek 30). Na po 
rządku dziennym : dalszy eiąg wykładu in­
żyniera p. Zygmunta RodAowskiego. „Pro­
jekt rurociągu naftowego z Boryeławia de 
Dziedzic*.

W sprawie ip. Bronisława Nedba-
Ia, który w lutym br. doznał śmierci wsku­
tek wypadku kolejowego na «tacy i Szczerząc 
otrzymujemy od adwokata dr. Bronisława 
Michałowskiego (Lwów, Krasickich 12) na­
stępujące pismo z prośbą e umieszczenie : 
Dnia 1 ) lutego b. r. pociąg.em osobowym 
południowym zdąźąjąevm ze Stryja ku Lwo­
wowi jechał III klasą od stacyi Mikołajów do 
Lwowe majster ślusarski Biouieław Nedbal. 
Na stacyi Szezorzec poniósł on śmierć wsku­
tek przejechania przez pociąg, ten sam, któ 
rym joehał. Po śp. Nedbelu pozostał* wdo­
wa i czwcr# dzieoi w zupełnej biedzie i ta 
rodzina zamierza obecnie uzyskać odszkodowa­
ni* w drodze prawnej. Jakkolwiek sprawa 
cała w głównyeh zarysach jest już wyjaśnio­
ną na korzyść zmarłego, przecież nader waż­
ną t*Bt rzeczą stwierdzenie szczegółów same­
go wypadku i ostatnich chwil śp. Nedbala 
tuż przed katastrefą Wyjaśnić to mogą tyl­
ko ci którzy ze zmarłym jeehali w tym sa­
mym pociągu, a nawet w tym eamym wa 
gonie. Jako zastępca prawny poszkodowa­
nej rodziny zwraeam Bię wię» w tsj drodze 
z gorącą prośbą do tych podróżnych, 1 tórzy 
jeehali pociągiem wyżej określonym, a wy­
padek ów widzieli, by kierując się s.ełnie- 
niem przysługi obywatelskiej dla popadłych 
w nięazczęści* wdewy i dzieci zmarłego byli 
łaskawi albo opisać mi szczegóły samego 
wypadku lub też podali mi awe admy, 
bym mógł z odpowiedniemi pytaniami do 
nich Bię zwrócić.

Repertoar teatralny
W niedzielę popołudniu o godzinie

w f i l  de 4 pepołodniu „Świerszczyk za I 
piecem” opera w 3 aktach Geldmark* po 
eenach zniżonych, wieczorem „Dzwon za­

topiony” bajka dramatyczna w I  aktach 
Gerharda Hauptmana, przekład Jana Kaapre- 
wicza, muzyka Franciszka Słomkewskiego. 
Newa wystawa

K alendarz. Dziś dnia 6 marca: Ko­
łaty panny. — Jntro dnia 7 maroa: To­
masza.

Sytuacya.
(Telegram y).

f  iedeń d. 5 maroa.
Nowe rozporządzenia językowe ma­

ją  być dwojakiej treści, inne dla Czech, 
a inne dla Moraw, a eo najważniejsza, 
stanowić m ają prowizoryum aż do 
chwili ustawodawczego uregulowania 
kwestyi językowej.

Wiedeń d. 5 maroa.
Do Deutsches Volksblattu donoszą 

z Pragi, że na Przykopach przyszło 
wczoraj do gwałtownej aw antury po­
między burszami niemieckimi i robo­
tnikam i ozeskimi. Widoozuie stroną 
prowokującą byli Niemcy skoro Deu­
tsches Volksblatt dodaje, że tylko Niem­
ców odstawiono do polioyi.

B erlin  d. 5 marca.
Do Kreutz Ztg. donoszą z Wiednia, 

iż uchwała co do zwołania delegaoyj 
na kwiecień je s t  tylko warunkową. 
Gdyby bowiem rada państwa okazała 
się zdolną do pozytywnej praoy, de- 
legacye zwołane zostaną dopiero w 
term inie późniejszym.

W iedeń d. 5 marca.
Linzer Yolksblatt, organ katoliokiej 

partyi ludowej, a więo tyoh Niemców, 
którzy należą do większości parlamen­
tarnej i szli dotąd solidarnie z Pola­
kami i Czechami, zamieścił artykuł 
jednego z przewódców tego stronni­
ctwa dr. Ebenhooha, uderzający na 
przeprowadzoną w sejmie czeskim dy- 
skusyę szkolną, a w szczególności na 

rzemówienie w tym sejm ie posła So 
ola. „Młodoozesi mylą się — powia­

da dr. Ebsnhoch — jeśli mniemają, że 
na karb wypróbowanej wierności 
sprzymierzeńoów swoich z katoliokiej 
party i ludowej mogą popełniać g rze­
chy. Po nad wiernością sprzym ierzeń­
ców stoi jeszcze wierność dla zasad, 
a jedną z najgłówniejszych naszych 
zasad (szkoła wyznaniowa) zdeptano 
w ozasie rozprawy szkolnej w sejmie 
czeskim”.

Z powodu, że katolicki Vaterland 
wiedeński naturaln ie przedrukow ał ten 
artyku ł Linzer Volksblatt z p rzestrze­
żeniem również ze swej strony, iż 
gdyby zasady główne katoliokiej par- 
tyi ludowej miały być przez sprzy­
mierzeńców z większości parlam entar 
nej deptane, to katolicka partya ludo­
wa musiałaby się raozej wyoofaó z o- 
wej większości — powstała wielka ra ­
dość w żydowskich pismaoh i ogłoszo­
no: że większość parlam entarna przez 
wystąpienie z niej Niemców katolików 
została rozbitą.

Rzeoz jasna, iż to nieprawda. Co 
innego jeBt bowiem grożenie a co in ­
nego fak t dokonany. W iętszość dalej 
istnieje i Polacy, Czesi i Niemcy kato­
licy aie  zrobią tej przykrości żydom i 
centralistom , aby mieli sią rozlecieć i 
zdać na łaskę i niełaskę swych p rze­
ciwników. Więcej punktów stycznych 
je s t m iędzy Niemcami katolikam i a Po­
lakami i Czechami aniżeli między 
Niemoami-katolikami a niemiecką le­
wicą postępową, która przecież postu- 
lata szkoły wyznaniowej nie mogłaby 
akoeptowaó.

R o z p r ^ t a i a  \\uim.
iTelegr. „Gez. Nar.-‘-

W ledeń d. 5 marca. 
Dziś ogłosiła Wiener Ztg datowane 

z 24 lutego 1898 nowe rozporządze­
nia językow e, znoszące od 15 b. m. 
rozporządzenia, wydane 5 i 22 kw ie­
tn ia  1897 r. przez hr. Badeniego.

Rozporządzenia te są jak w yraźnie 
zastrzeżono, prowizorycznymi, obo­
wiązywać będą do czasu ustawowego 
uregulow ania sprawy ję z y k o w e j .

Rozporządzenie dla Cztoh uznaje 
za sadę, że każdy mieszkanieo Czech 
ma prawo znosić się z wszystkim i 
władzami wym ienionymi w rozporzą­
dzeniu i doohodzió swych praw w je ­
dnym z dwóch języków kraj.

Za język urzędowy : służbow ; u- 
znaje się ten  język, który lako swój 
język towarzyski wymieni a w danym 
okręgu w ostatnim  spisie ludności, 
większość mieszkańców tego okręgu

W okręgach, pod względem języ- 
wym mieszanych, oba języki mają 
równe zastosowanie na zewnątrz. Mie­
szanymi okręgami są :

1) Okręgi urzędowe tyoh władz i 
organów, k tóre obejmują kilka gmin, 
a nawet tylko jedną gminę, jeśli przy 
najmniej w jednej gm inie okręgu urzę­
dowego podała co najm niej czw arta 
część mieszkańców (wedle ostatniego 
spisu) język  mniejszości jako swój to ­
warzyski.

2) okręgi urzędowe tych władz, 
które obejm ują cały obwód sądowy, 
jeśli co najm niej jedna piąta część 
gmin w obwodzie przyznaje się do 
drugiego języka krajowego, lub też 
wedle ustępu 1) uw ażaną być może 
za terytoryu mięszane.

3) okręgi urzędowe tyoh władz, 
które obejmują kilka obwodów sądo­
w y c h — jeżeli choćby tylko w jednym  
z tych obwodów używa się drugiego

języka krajowego za towarzyski, lub 
też wedie postanowień pod 2) uwa­
żany może być za terytoryum  mię­
szane.

4) Praga.
Czechy podzielone zostały na okrę­

gi jednojęzykow e i mięszane.
Co do adnotacyi w księgach u rzę­

dowych, to w okręgach jednojęzyk ' - 
wych dołączone ma być tłómaozenie 
w języku urzędowym.

Przepisy językowe co do urzędów 
kasowych, poozt i telegrafów, kores- 
pondencyi z wojskiem, żandarm eryą i 
władzami pozakrajewemi, centralnemi 
itd. pozostają bez zmiany.

Powyższy ustęp ma zastosowanie 
takża na Morawie.

Rozporządzenie dla Morawy orzeka 
dwujęzyozność dla wszystkiob władz 
wymienionych w rozporządzeniu, a 
znosi dotychczasowy przepis, że orga­
ny władzy w wewnętrznem  urzędo­
waniu mają się porozumiewać z sobą 
w tym  języku, w jakim  strona poda­
nie zredagowała. Protokoły końcowe 
m ają być w sporach cywilnych w ra­
zie potrzeby w dwóch językach spi­
sywane.

Przepis, nakazujący w czynnościach 
urzędowych, wdrożonyoh z własnej 
inioyatywy władzy, stosować język  
urzędowania do właśoiwośoi przed­
miotu — ograniozony zos.ał tylko do 
wypadków, w któryoh chodzi o dopro­
wadzenie stron do zgody.

Co do językowych kwalifikacyj u 
rzędników, rozporządzenia dla Cz < h 
i Moraw są identyczne. Władze mają 
w obsadzaniu każdej posady7 mieć na 
oku zasadniczo j uukr,y nowych rozpo­
rządzeń i kierować się rzeczywistą 
potrzebą. Każdy urzędnik będzie mu­
siał znaó o ty le język  drugi, o ile te­
go potrzeba ze względu na służby. 
W Czechach zastosować się do tego 
należy już  z chwilą rozpisywania kon­
kursu.

W iedeń d. 5 marca.
Rozporządzenia tedy ogłoszone.

Z głosów prasy niemieckiej należałoby 
wnioskować, iż obstrukoya ustanie. 
Główny organ niemieckiej lewicy N. 
F r. Presse wprawdzie nie wypowiada 
zadowolenia Niemców z rozporządzeń 
Gautsoha, ale wylicza zbyt szczegó­
łowo wszystkie korzyści, jakie dla 
Niemców ze zmiany rozporządzeń j ę ­
zykowych wynikają, co wskazuje, że 
dziennik ten radby osłabić opozycyj­
ną robotę przeciw gabinetowi.

Neue Freie Presse p iszą: O przy­
wróceniu stanu, jaki istn ał pod w zglę­
dem językowym przed rozporządze­
niami hr. Badoniego, nie ma mowy. 
Dziś już  jednak  powiedzieć można, że 
Czesi i dzięki nowym rozporządze­
niom system atycznie zbliżają się do 
oslu. Przez wprowadzenie swego ję 
zyka do wewnętrznej służby władz 
państw ow yci, wyrabiają sobie zwolna 
sfsrę urzędniozą czesko - narodową, na 
wzór tej, jaką posiada Galinya, dąząo 
tem samem do stopniowego rozluźnie­
nia związku z rządem centralnym  i do 
ostatecznego wyodrębnienia ozeskiego 
ciała państwowego. Ze wzglęgu, że 
koncesye przyznane Czechom w roz­
porządzeniach Badeniowskioh i teraz 
w przeważnej częśoi zostało utrzym a­
ne, nie ma powodu obawiać się ob- 
strukcyi ze strony Czechów przeoiw 
nowym rozporządzeniom. Co do Niem­
ców natom iast, nie je s t  całkiem ps- 
wne aby obstrukcyę zaniechali. For­
malnie spełniono wprawdzie główne 
żądanie Niemoów, zniesiono bowiem 
rozporządzenia hr. Badeniego, — ma- 
teryalnie jednak połowa treści rozpo­
rządzeń dawniejszych t. j. wprowa­
dzenie j\z y k a  czeskiego do wewnę­
trznej służby władz państw ow ych, 
przedostała się także do nowych roz­
porządzeń br. Gautscha.

Przez zaznaczenie, że rozporządze­
n ia są prowizorycznemi, uczyniono 
wprawdzie ustępstwo na rzeoz zasad­
niczego stanowiska Niemców, iż ure­
gulowanie sprawy językowej należy 
do Rady państwa, a nie drogą rozpo­
rządzeń rządowych ma być normo­
wane. Uwzględniono także po częś ii 
uprawnione żądanie Niemców oo do 
zamkniętego niemieckiego obszaru ję ­
zykowego w Czechach, zniesijno też 
bezprawne i niewykonalne, a co wię- 
cej wprost śmieszne przepisy rozpo­
rządzeń Bademowskich, ale pomimo to 
uznano również zasadę, źe w obsza­
rze językow ym  niemieckim podania 
czeskie po czesku muszą być załat­
wiane a tylko w niemieckich księgach 
gruntowyoh dokum enty czeskie mają 
być tłumaczone na język  niemiecki.

Co do językowej kwalifikaoyi u- 
rzędników wzięto wprawdzie za pod­
stawę faktyczną potrzebę i wymaga­
nia służby, — co jednak  uznać należy 
za faktyczną potrzebę, i ocenić czego 
służba wymaga, to jest kwestya, która 
dla Niemców może być w przyszłości 
niepomyślnie rozstrzyganą. Artykuł 
kończy się konluzyą: Tak tedy w no ­
wych rozporządzeniach je s t jeszcze za 
dużo Badeniego, a za mało Gautscha. 
Tymozasem właśnie po gabinecie a- 
rzędniozym należało się spodziewać 
zrozumienia niepowetowanych szkód 
dla adm inistracyi państwowej, jakie 
musi przynieść z sobą zniesienie u- 
rzędowego języka niemieckiego w Cze­
chach i na Morawaoh.

Półurrzędowy Premdenbl. wywodzi 
Spełniły się życzenia Niemców w spra­
wie zniesienia rozporządzeń Badenie- 
go. Ustawodawstwu zastrzeżono osta­
teczne uregulowanie kwestyi języ k o ­
wej i dlatego nie powinno się owych 
rozporządzeń językowych oceniać we-
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dług m iary — czy isto tn ie czynią za-' 
dośó wszystkim  postulatom . Trudności 
wynikające z sporu językowego, po­
w inny byó usuwane w miarę zawikłań 
parlam entarnych. Rozporządzenia Gaut- 
seha odbierają obstrukoyi, najlepszy 
m ateryał palny. Niektóre południowo- 
niemieokie i czeskie stronnictw a skło­
nią się do traktow ania kwestyi jęz y ­
kowej, stosownie do praktycznej moż­
liwość. rozwiązania jej i na podstawie 
istotnyoh potrzeb obu narodowości — 
a wtenczas rozporządzenia otworzą 
drogę do normalnych stosunków w 
parlamencie.

Ale ryzykownem  je s t rozpoczęciem 
dzieła, iądaó w Austryi od st onnictw 
spokojnej rozwagi i przedmiotowego 
traktow ania rzeczy Trzeba zatem wy- 
ozekiwaó, jakie wrażenia wywrą roz­
porządzenia językow e — zanim  się 
z zanadto wielką radością powita re- 
aktykow anie parlamentu. Czy len par 
lam ent zdobędzie się na siłę twórczą 
— zależeó będzie od samych stroniotw 
a mianowicie od tego, czy mimo pu- 
blikaoyi rozporządzeń obstrukcya bę­
dzie i nadal szaleć. Stosunek stron- 
niotw do rządu, je s t  teraz nie jaśn ie j­
szym, niż kiedykolwiek. Na razie p ie­
kącą je s t odpowiedź na pytanie, czy 
stronnictw a chcą zachowania parlam en­
taryzm u, ozy nie, a nie odpowiedź co 
do tego, które partye pójdą z rządem, 
a k tóre przeciw niemu.

N. W. T agblatt powiada, że wyda­
niem nowy h rozporządzeń i rząd i 
państwo uznały, że walka, jaką Niem­
cy od roku prowadzą, je s t  w pełnem 
tego słowa znaczeniu waiką o prawo. 
U Niemców przy ooenianiu nowych 
rozporządzeń objawią się niewątpliwie 
drobne różnice z d a ń : jedn i obstawać 
będą niezbicie przy status quo ante, in­
ni będą szukali dróg do znalezienia 
jakiegoś modus vivendi. Jednakże pier­
wszym warunkiem takiego modus vi 
vendi je s t uznane ze strony rządu, że 
program  Niemców odpowiada ściśle in ­
teresom państwa. Ostatecznie decydu­
jące słowo w tej kwestyi należy do 
posłów niemieckich.

lieichswekr nazywa rozporządzenia 
językow e kompleksem wątpliwych u- 
stępstw  na korzyść Niemców, mieszani­
ną półśrodków. A dla tego właśnie, iż 
m iały wszystkim  stronnictwom  dogo­
dzić, nikogo właśoiwie nie zadawalnia- 
ją . Bądź, co bądź jednak  dobrze się 
stało, że je  ogłuszono, bo teraz już 
w.adomo, że nawet prowizorycznie nie 
przywróoą spokoju narodowościowego 
w Czechach.

Organ Wolfa Ostdeutsche liundschuu 
oświadcza, że skoro rozporządzeń Ba 
deniego nie cofnięto w całości — mu ­
szą dla Niemców pozostać dyrektywą 
uchwały wieców w Chebie i Celoweu, 
zalecające im obstrukoyę.

Telegramy.
W iedeń d. 5 marca.

P a t e n t  c e s a r s k i ,  z w o ł a ł  R a ­
d ę  p a ń s t w a  n a  21 m a r o  a, przy- 
ezem mianowani zo sta li: Windiseh-
graetz prezydentem , Auersperg i Hoyos 
w iceprezydentam i izby panów.

S try j 5 marca.
Wczoraj na lioznem zgrom adzeniu 

obywateli wyborców stryjskioh składał 
sprawozdanie z czynności swoich 
w parlamencie poseł stryjsko-cambor- 
sko-drohobyoki Dr. G. Roszkowski. 
Za piękną i wyczerpującą rzecz prze­
mowę podziękowali mu zebrani gorą­
cymi oklaskami, a co do jej treści i 
co do stanowiska posła w parlam encie 
wyrazili mu praw ie jednom yślnie za­
ufanie. W rezolucyi końoowej, k tórą 
obok wotum zaufania uchwalono, po­
lecono drowi Roszkowskiemu, aby jak  
najw iększą baczność poświęcił spra­
wom ekonomicznym kraju  i miasta.

Uproszono posła, aby we właśoi 
wym czasie poruszył w Radzie pań­
stwa sprawę kwaterunkową, sprawę 
dostarczania podwód dla wojska tu ­
dzież sprawę przyznania pewnego wy­
nagrodzenia za sprawowanie funkoyj 
sędziów przysięgłych.

W iedeń d. 5 marca.
Zamianowani zostali radcy wyższe­

go sądu krajowego krakowskiego Bos- 
sowski i Sznurek radcami dworu w 
najwyższym trybunale sądowym.

W iedeń d. 5 marca. 
Cesarz przyjął wczoraj przedpołu­

dniem Lr. Gołuohowskiego na dłuższej 
audyencyi.

Hr. Gołuohowski konferował z hr. 
Thunem.

W iedeń d. 5 marca.
Dzienniki donoszą, że Turcya wy 

cofa wojska z Tessalii, ale skoncentru­
je  je  natychm iast w Macedonii, gdzie 
obawiają się wybuchu rozruchów.

TryeBt d. 5. marca.
Wcz raj w teatrze Włosi m anife­

stowali na rzecz uroczystości ju b i­
leuszu włoskiej konstytuoyi tak hała­
śliwie, że musiano przerwać przedsta­
wienie Manifestaoyom ulicznym prze 
szkodziła polieya i uwięziła dwie 
osoby.

Budapeszt d. 5 marca.
W izbie deputowanych motywował 

Kossuth wczoraj wniosek wysłania po­

winszowania do izby włoskiej z oka- 
zyi jubileuszu konstytuoyi. M inister 
Banffy wykazywał, że powinszowanie 
byłoby bezprzedm iotow em , skoro w 
roku 1848 konstytuoyę otrzym ał tylko 
Piemont, nie zaś całe Włochy. Wnio­
sek Kossutha został przez izbę a limi- 
ne odrzucony.

Budapeszt d. 5 marca. 
Prezydent parlam entu włoskiego 

Bianohieri podziękował telegraficznie 
stronnictw u Koszntowskiemu za te le ­
gram na jubileusz konstytuoyi wło­
skiej.

K olonia d. 5 marca.
Koln. Ztg. donosi, że poseł bawar­

ski w Berlinie hr. Lerchenfeld odwo­
łany zostanie z powodu różnicy zdań 
pomiędzy Bawaryą a Prusami w spra­
wie odrębnego trybunału  wojskowego 
w Monachium. Zdaje się jednak, że 
hr. Lerchenfeld popadł w niełaskę 
tylko w Prusiech, nie zaś w Bawaryi, 
gdyż jak  ten sam dziennik dodaje, 
wym ieniają hr. Lerohenfelda, jako 
przyszłego prezydenta g ab ine tu  ba­
warskiego.

B erlin  d. 5 marca.
Z Ełku donoszą, że Mazurzy wsoho 

dnio-prusoy na okręg Szczytno posta­
wią kandydaturę ap tekarza Eugcn.u- 
sza Lewandowskiego, k tóry  jednak  nie 
wejdzie do Koła polskiego, tylko do 
wolnomyślnej frakcyi Richtera.

B e rlin  d. 5 marca.
Konstanty nopolski korespondent Beri. 

Tageblattu donosi, że odpowiedź, jaką 
Porta dała na przedstaw ienia patryar 
chy ormiańskiegp, Ormaniana, zawiera 
następujące p u n k ta : 1) rząd gotów 
niepraw nie pobrane podatki zw róoió; 
2) nowych przez dwa lata  a ie  pobie­
rać ; 3) listy  pasterskie patryarchy nie 
podlegają oenzurze; 4) wszystkim  po­
leconym przez patryarchę Ormianom 
wolno gdzie zechcą p rzebyw ać; 5) ko­
mitetom pomocy będą dane fundusze 
konieozne dla ubogich.

Tenże korespondent donosi dalej : 
Admirał rosyjski Skrydłow, przeje­
żdżając tędy do Aten i Krety, p rzy­
wiózł ambasadorowi Zinowiewowi no­
we rozkazy rządu, który podobno nie 
bardzo jest z aiego zadowolony.

Turcya gromadzi znaczne siły woj 
skowe na granicy buł;arsk .e j.

B erlin  d. 5 marca.
Biuro YTolfa donosi z Petersburga; 

U carowej skutkiem  przebytej odry

wywiązało się lekkie zapalenie płuo, 
stan  zdrowia jednak już  się polepszył.

Sofia d. 5 maroa.
Półurzędownie zaprzeczają pogło­

sce, jakoby  m inister Stoiłow tknięty  
został apopleksyą. Stoiłow oierpiał 
dłuższy ozas na ataki m igreny, ale i 
te od kilku dni ju ż  ustały.

P aryż d. 5 maroa.
Senator Naquet, oskarżony o p rze­

kupstwo panamskie, został uniew in­
niony przez sąd p rzysięg łych ._____

P a ry ż  d. 5 maroa.
Ks. Walii złożył Faurowi wizytę. 
W yrok trybunału  kasaoyjnego w 

sprawie rekursu Zoli o rew izyę prooe- 
su ogłoszony będzie 10 bm.

Rzym  d. 5 maroa. 
Wczoraj na uroczystościach wojsko­

wych, urządzonych z powoda jub ileu­
szu konstytuoyi, w itała ludnośó entu- 
zyastyoznie króla i królowę.

Popołudniu na Kapitolu odozyiali de­
legaci i posłowie z całych Włooh adres 
do króla, a król odpowiedział, że dyna 
stya z narodem będzie zawsze niero­
zerwalnie połączoną.

Obeonym był i hr. Turynu.
Rzym  d. 5 maroa. 

Miasto i Forum  było wczoraj świetnie 
iluminowane.

Londyn d. 5 marca.
Wybory do rady hrabstw a londyń­

skiego, które tym razem  m ają wielkie 
polityczne znaczenie, jako próbna 
walka stronnictw , wypadły dotychczas 
po myśli wigów, k tórzy zyskali już 
14 mandatów.

L ondyn  d. 5 maroa.
W izbie gm in toczyła się dysku- 

sya nad dodatkowym kredytem na 
ekspedycyę w okolicy Juby. Dilke 
przem awiał przeciwko kredytowi z po­
wodu, że ekspedyoya je s t tylko kontr­
dem onstracją przeoiwko ekspedycyi 
francuskiej, a rząd osłania politykę 
tajemniezośoią, — Podsekretarz stanu 
Curzon wykazywał, że oelem ekspe­
dycyi je s t jedynie zbadanie źródeł 
Juby i oznaczenie granio p ro tek toratu  
angielskiego. Wniosek Dilka odrzu- 
oono.

L ondyn d. 5 marca.
Z Kairu donoszą, że wódz wojsk 

anglo-egipskioh nakazał poohód do 
Chartumu.

W aszyngton d. 5 maroa.
M inister m arynarki zarządził w y­

słanie! dwóch okrętów na Kubę z ży- 
wnością, k tórą tu tejszy  kom itet racun-

kowy zebrał. Okręty te m ają nakaz, 
po odstawieniu żywnośoi wróoió na- 
tyohm iast do Stanów Zjednoozonyoh.

Wiadomości giełdowe
— Wiedeń d. 5 Maroa. (Telegr. 

Gae. Nar.) Dzisiaj o godź. 10 minut 
10 w południe notowan < is  giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 364-50 węg. zakłaó 
kredytowy 381-—. aaglobankl 161' — , 
lenderbanki 217 75. koleje państwowe 
341*25. elbethal 263'—, akoye tytonie- 
wf 182*—, alpiny 154 —, iosy tureok’e 
68 75, urionbanki 303—, ruble 127*62.

na sierp.-wrzes. —*— d o —-— Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. °lM sara: do oddania 20* — 
do 20-50.

Przyjechali do Lwowa.
Dni- 5 marca.

Hotel Europejski. M. Bogdańska z 
Wieesorek, ks. Semerow s Stanisławowa, 
A. Adamski z Bóbrki, £ . Wolf s Wiednia, 
S. Miillner s Borszesowa.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 4 marca. (Przedruk z u- 

rzędowe. „Gazity lwowskiej*) Pszenica 10-60 
do 11- , żyto 7-50 do 7-tO, jęczmień browarny 
6*— do 6-50, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
owies 675  do 7*10 rzepak 10 80 do 12-—, groch
6-7b do 7-— wyka 5'30 do 5-80, nasienie Imane 
—•— do — , nasienie konopne—•— do — , 
bób —*— do — , bobik 5*75 do 6-—, hreczka
7-50 do 8 — , koniczyna czerwona galio. 35 '— do
48 —, szwedzka —•— do —*—, b ia ł a  do
— , anyż —*— do -■*—, kukurudza stara 0 -— 
do 0-—, nowa 5-50 do 5-80, chmiel — *— do

■—, chmiel nowy na termina od —•— do 
—•—, spirytus gotowy 17-— do 17-50, na erm i 
na od 1575 do 16 25, Tymotka 1 6 — do 22,— 
W a ra n ty  do —•—.

Lwów dnia 5 marca 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ni. Sykstnska 1. 35 
dostarcza całymi wjgon_.mi loco stacye kolejowe: 
knknrndzy, jęczmienia, ozsa i bobiku jak również 
węgli i wszelkich używ nych gatunków.

Przyjmuje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi sennego.

Za 100 kg. netto loco Lwów: pszenica 10*60 
do 11-10, żyto 7-55 do 7-80, jęczmień browarny 
6-75 do 7-75, jęczmień pa uewny 5 60 do o-—, 
owies 690 do 7-10, rzepak 11-J75 do 12-75, hre­
czka 7-25 dc 7-70, w ysa 5-25 do 5-75, t-obik 
5-90 do 6'20, groch 6‘50 do 8-75, kukurudza 
5 8 '  do 6 50, konicz ezeiwony 30 — do 45- — 
koniez szwedzki —•— do —1—, konicz biały 
28 — do 40 —, spirytus za 10-000 litr  18-25 
do 18 50.

Sprawozdanie z targu zbożowego na K lepane.
Kraków 4 marca.

Ponieważ odbyt na mąkę jak był, tai. jest 
utrudniony, przeto młyny miejscowe ograniczają 
swoją produkcję, a przez to samo odbyt na 
pszenisę i żyto jest słaby i eeny tych produktów 
wcale się nie podnoszą. Tymczasem jęczmienin 
i owsa zaozyn> brakować, a że poszukiwanie 
zwłaszcza na dobre gatunki do siewa wzmaga 
się, przeto kapujący zmuszeni są godzić się na 
podniesione żądania sprzedającyou.

Płacono pszenicę białą n 10-50 do 11*15 zł., czer­
woną nową 10 75 do 11-60 zł., żółtą n. 10*75 do 
11 60 zł., zytc nowe 8 30 do 8'70 zł., jęczmień 
browarny 7-50 dc 8*75 zł., :ia paszę 6-50 do 7-25 
ił ., owies nowy od 7 10 do 8T® zł., owies do 
siuwu 0-— do 0* — ał. Koniczyna ozerw. — do 
— zł., b iała — do —. rzepak —•— do —"—, 
wyka 0"— do 0*— rf. bób 0-— do 0"— zh 
kukurydza 6'— do 6-10. Wszystko 100 kilo­
gramów.

ri ak galicyjski dla handlu i przemysłu-
W ledeń dnia 5 marca.

Notowano pszenicę na maj-czerwiec -  ■—, 
pszenicę na wiosnę 11-82 do 11*84, zyto na jesień 
0-— do 0 —, żyto na wiosnę 8-77 do 8 79, owies 
na maj-czerwiec 6-94 do 6-95 owie» na wiosnę 6 87 
do 6-89, kukurudza na lipiec-sierp. 0- -  do 0-— 
knkurudza na maj-czerwiec 5 63 .! ■ 0. - ,  rzeuak

N adesłane .
(Za tę rubrykę redukcja nie odpowiada).

Adwokat krajowy
Dr. Bronisław Ostaszewski

otworzył kancelaryę adwokacką
we Lwowie p rzy  ul. T ea tra lne j 1. 5

W ażna w iadom ość. W żadnym demu 
nie powinny brakowań dwa najlepsze i uzna­
ne środki domowe. Dr. Rozy, balsam na żo­
łądek i praska maśń domowa. Są one do 
nabycia w tutejizyeh aptekach.

Praktyczny podarunek świątecz­
ny. Pięknym i odpowiednim podarunkiem 
na uroozyste spoiobnoiei jsit portret natu­
ralnej wielkeśoi, który jest zarazem łnduą 
ozdobą pokoju i trwałą pamiątką (takie po 
umarłych). Takie portrety wedle nadesłanej 
fotografii wyrabia istniejące od r. 1897 w 
Wiedniu, II. Praterstrasie €1, atelier p. 
Siegfrieda Bodaschera. (Patrz dzieiejszy in- 
serat).
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IZ n l ło n u  j a z d a .

Austryackie stowarzyszenie światowej wystawy w roku 1900.
" W  :c iC L le s Ią ,c s ic Ifc L : z a g a ja , c z e r w c a ,  l l^ c e u ,  s le r ^ c a a ia ,  w i z e ś n i a ,  " W  ± 3 0 0  X-

Nad dokładnem. wykonaniem, programu, jakoteź nad wpływającemi kwotami czuwać będzie następujący komitet :
Eugen Feliks Adolf Sfader P iotr Frelherr r. Pirquet Goftfrled Schenber otto  Seybel I»r. Jan B ltter r. Hebra Wilh. Neuber

c. k. radca handlow y. prof. uniw ersy tetu .prezes stow . a rty s tó w  sz tu k i p ias t, 
w W iedn iu .

c. k. k ró l. ra d c a  dw oru, dyr. c. k. 
u rzęd u  cechow niczego.

F erdynand  Gros*
prezyd . Tow D z ien n ik arzy  i l i te ra ­

tów  _C oncordia!‘. sy n d y k  stow . P ra s y  zag ran iczn ej.

P re z y d . sto  w arz. d la  sp raw  
m ie jsk ich  i ru c h u  p odróżnych .

ck. król. radca  handlowy i radca ko­
lejowy.

radca cesarski i c. k. radca handlowy.

A lfred Szczepański Hermann Wlnds
pzzełoźony firm y P e tr i e t Comp.

Sandor J a ra y
c. k. nadw orny doradca.

D y re k to r
Ferd^naud Somogyi.

Dr. Gćza Winter
nadw orny i sądowy adw okat.

l i lo r ą cy  o d z ia ł  w k a r ta c h  w łą czn ie  jazda  W iedeń , M onachiom , P a r y ż ,  Zurych, Wiedeń Opłata p a k u n k ów  w olna , 4 dni u trzym ania  pod czas jazdy, 8 dni pobytu w P a ­
ryżu , najlepsze m ieszkania , w ikt, op row ad zen ia  m iejsc  godn ych  widzenia, w stęp , środk i kom unikacyjne, w ycieczk i, k o n g resy  etc. za cen ę:

albo Kwartalnych po 3 0  z ł .z ł .  « w miesięcznych ratach po lO  z ł .
Z g łoszen ie  jako też  w y s ła n ie  k a r t  jazd y  n a s tęp u je  przez

B i u r o  p oćL róż S c ł i e n ł z e r  e t  C o ., T7ś7"iezL I . ,  S c ł i .o t t e n r in .g '  3 .
W ypł& ty m a ją  być przez o. k. poczto erą K asę  oszczędności złe zono

i to wyłączaie do biura podróż SCHENKER & Co., każdemu biorącemu udział wydaje si£ gratis, wydrukowane pocztowe przekazy Nr. 842.239.
Pozostała Komitetowi nadwyżka będzie użyta na dobroczynne cele,

W s .  ■ * .  . 1  i i d z l a l u :  C e n a  s 5e l .

Dla przystępujących w roku 1899 —  250 zł. w roku 1900 —  260 zł.
Z < MM O

Z g ło sz e n ia : Z ośw iadczen iem  p rz y s tąp ien ia  zw rócić się  do
c en tra ln e j k a n ce la ry i I. S c h o tte n r in g  3.

C zas p o d ró ży  : Po ustan o w ien iu  w P a ry ż u  1900 r .  odbyć się 
m ających  u ro czy sto śc i i kongresów , będzie k ażd y  p rz y s tęp u jąc y  p o ­
w iadom iony  w sty czn iu  1900 r. o p ro g ram ie  p o jedynczych  m iesięcy  
1 m oże się  zg ło s ić  na  te n  czas i n a  ten  m iesiąc, w k tó ry m  chce po ­
dróżow ać.

S posób  p o d ró ż o w a n ia :  O sobnym  posp iesznym  p o ciąg iem  z
W ied n ia  a lbo  P ra g i  n ie  w ięcej ja k  6 ciii podró żn y ch  w jodnem  Coupe, 
d ru g ie j klasy.

Noc podczas podróży  w M onachium  a lbo  S tu d g a rd z io  lu b  
8 tra s sb u rg u , 2 noclegi w d obrym  hotelu .

L tr z y m a n ic  p o d c za s  p o d ró ż y : odbyw a się na  k osz t p rz ed ­
sięb iorstw a, wedle p lanów  ja z d y  w re s ta u ra c y a c h  kolejow ych o n a ­
p rzód  zam ów ionych lu b  k o la c ja c h  — ew entualn io  w w agonach  r e ­
s tau racy jn y ch .

I P w e n m l i  « • « !  n
W  raz ie  g d y b y  osoba, k tó ra  ju ż  zg ło s iła  się do u czestn ic tw a  w podróży  u d z ia łu  w ziąć n ie  m ogła , to  m oże zg ło s ić  się  do s ty ­

czn ia  1900 r. i podnieść  z łożoną  kw otę  po o d trącen iu  10%  n a  k osz ta . P rz e n ie s ien ie  k a r ty  na  in n ą  osobę je s t  każdego  czasu  dozwolone. 
W  raz ie  śm ierc i u czes tn ik a  to sam o praw o p rzy słu g u je  jeg o  spadkobiercom . G dyby  p rzed sięb io rs tw o  pod ró ży  w sk u te k  klęsk elem en-

n l ę o a n l e  B ł .  — ft.
P rz y b y c ie  do P a r y ż a :  G ru p y  będ ą  pow ozam i do o zn aczonych  

m ieszkań  przew iezione.
M ie sz k a n ie  : K ażd y  p o d różny  z osobna, ty lk o  n a leżą  y  do

sieb ie  w spólnym  pokojem .

Q  d . n . 1  T7m<r Z E P s u r ^ /ż - u . .
1’ier-TTSze śn ia d a n ie  : w h o te lu  2 dan ia .
P rz e d  p o łu d n ie m : Z w iedzanio  m uzeów , g a le ry i, p u b liczn y ch

budynków  i t. d. pod p rzew odnic tw em  (n iem ieck ie) w edle u łożonego 
p ro g ram u  w m a ły c h  g ru p ach . K o rzy stan ie  z p u b liczn y ch  środków  
k o m jn ik a e y i n a  k osz t p rzedsięb io rtw a.

D rug ie  śn iad an ie  : w p rzeznaczonych  n a  to  u b ik acy ach  z n a ­
k ryc iem , 3 d an ia  i je d n a  flaszka w ina lu b  piw a.

P o  p o łu d n iu  n a  w y s ta w ie :  Z w iedzan ie  pod p rzew odn ic tw em  
c icero n a  k a r ty  n a  w ieżę E iffel b ezp ła tn ie .

O b ia d : o godz. 6 4  d an ia  i je d n a  flaszka p iw a lub  wink.

j p t n  jkb fi 3 0  m Jfi. — p d l r o e a
Wieczór Z w iedzanie ro z m a ity c h  u rząd zeń  przy jem nościow ych , 

lu b  u dzia ł w u roczy sto śc iach  n a  w ystaw ie .
L ro c z y s to ś c i : P rz y  u ro czy sty ch  pochodach , p rzy  p rz y b y c iu

o bcych  m ocarzy , p rz y  m u strac h  w o jska  i ludow ych  u ro czy sto ściach , 
p rz y  w y ścig ach  w A u teu il i L o ngcham ps, s ta ra  się przedsiębiorstw -o 
o m ie jsca  d la  b io rący ch  u d z ia ł w p odróży .

K ongresy : B io rący  u g z ia ł, będą  o k ażdym  k o n g resie  w cześnie 
pow iadom ien i, ażeby  ew en tu a ln ie  w z.ąć  w n ich  udzia ł.

Okolice P a ry ż a  : Z w iedzan ie  Y e rsa illu , T ria n o n , Rt. C loud na  
k osz t p rzedsięb io rstw a.

W niedzielę  ■ św ię ta  jzw ied zan ie  dom ów B ożych.
D la  ty c h , k tó rz y  P a  yż częściow o zn ają  : n ik t n ie  je s t  obo­

w iązan y , ażeb y  b ra ł  u d z ia ł we w szystk ich  p u n k tach  p ro g ram u , każdy 
ma w olność dz ia łan ia .

D łuższy  poby t w P a ry ż u :  Ci, k tó rzy  n a  podstaw ie  przez 4
ty g o d n ie  w ażnej k a r ty  d łużej chcą się  za trzy m ać  w P a ry ż u  i swój

M t n l o t  - w  fi S

j i i  I  ** G O  »  •  -
zam iar n a  3 dn i p rz ed  up ły n ięc iem  n a  j odróż w oznaczonym  czasie 
zg łoszą , o trzy m a ją  i n a d a l zn iż  n ie  n a  w ik t i  m ieszkan ie .

P o d ró ż  p o n r o ln u  n a s tą p i w p rz ec ią g u  4 ty g o d n i p rzez  Szw aj- 
c a ry j  i T y ro l. P o d ró ż  t a  m oże być  w edle u p o d o b an ia  p rzerw an ą . 
P o d ró żn y  o trz y m a  kupon , k tó ry  m u  w drodze  u trz y m a n ie  n a  jed en  
dzień  (2 obiady) zapew ni. , ,

P a k u n k i : T ak  do ja z d y  ta m  i  n ap o w ró t 25 k ilo  je s t  w olnych 
od op łaty .

C ło : P o czy n i się  o to  s ta ra n ia ,  ażeby  pod ró żn y m  u ia tw ic  m a­
n ip u la c je  cłow e. _ _ .

A s c k u ra c y a :  U czestn icy  będ ą  n a  czas pod ro ży  zab ezp ieczen i
od w ypadku  na 5.00(1 kor. w T o w arzy stw ie  „ ł 'o n e ie re ‘% W  p o c iąg ach  
p e łn ie  będą  słu żb ę  w y b itn i lekarze , k tó rzy  to w podróży , ja k o te ż  i 
w P a ry ż u  udzie lać  b, lą  pom ocy uezestu ik o m  k o sz tem  p rzed sięb io rs tw a.

Sppcyalne z a rz ą d z e n ia  z śihrn ceny d la  robotn ików  i uczniów .

ta rn y c h , ja k  w ojna, fipidem ia, albo  in n y ch  w yższych p o tęg  nie p rzy sz ła  do sk u tk u  będą  w k ładk i zw rócone o d trącen iem  5°/0 t .  j. 12 z ł 
na  koszta  p rzygo tow aw cze.
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Austrya w Paryż». | jowarzystwo na Wystawę światową w roku 1900 w Paryżu.
© y r e k e y a  : W i e d e ń ,  I . ,  S c h o t t e n r i n g ,  H o t e l  d e  F r a n c e  S C H E N K K R  &  C o .

i i i  w  i  »  € l _ € 2 a E « £  m .  M  ^
J a  n iżej po d p isan y , ośw iadczam  n in ie jszem  m ój w spó łudzia ł w p rzed sięb io rs tw ie  podróży  „A u stry a  w P a ry ż u  1900‘ Iprawo p rzen ies i m ia n a  in n ą  osobę, z a trzy m u ję  do s ty c zn ia  1900. W  razie  o d stąp ien ia , z łożona  kw ola z o d trąc en ie m  10% = 2 4  hę6% 

i zobow iązuję się  kw etę  40 zł. od 1 p. m. w m iesięczn y ch  ra ta c h  p łacić, a  re sz tu jąc ą  kw otę do k ońca  s ty c zn ia  1900 przez c. k . m i zw rócone. W  rp z i“ n ie  p rz y jśc ia  pod ró ży  do sk u tk u  z powodów e le m en ta rn y c h , j a k  w ojna, ep id em ia  i t. p . b ę d z ie  m i kw ota 
pocztow ą K asę oszczędności zapłacił-. P rz y  n ie  p u n k tu a ln y m  p łacen iu , obow iązu ję  się  40%  zw łoki p łacić. O św iadczen ie, w k ló ry m lu czestn ie tw a  z o d trącen iem  5%  t. j .  l a  zł.fc
m iesiącu  zam ierzam  odbyć podróż, m am  złozyć do k ońca  s ty c zn ia  1900. P raw o  cofnięcia się  d la  sieb ie  i m oich spadkob ierców , lubj O św iadczam  rów nocześn ie , że inne  p o stan o w ien ia  p ro sp ek tu  są  mi w iadom e i uw ażam  je , ja k o  m nie  o b o w iązu jące .

M ie sz k a n ie : 

N a zw isk o :

S t a n :

189

Nazwisko ; 

S ta n :

N azw isko: 

S t a n :
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej 
Ala kościołów wilgotnych są niezniszczalne

stacrs Dfoii Krzyżowoi
enaljawane w ogniu na oynku , w ramach 
zwykłych, gotyckich i rom ańskich , wyra­
biane obecnie w P aryżu , przez firmę Pous- 
aialgue-Ruiand, nadwornego jubilera Ojca 
świętego.

K S IĘ & A M IA  KATOLICKA

Dr. WLAD. MIMOWSKIEGB
w  Krakowie, Rynek 30

otrzymała
jedyne zastępstwo tych stacyj 

na całą P olskę,
przesyła na żądanie ehttnie jedną stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar­

dzo umiarkowana.

§ * £ £ £ £ £  Ochronna marka: * * * * * * *
iZ o tw ic a .

Lioiment-Gapsici comp.
i  apteki Bichtora w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fL do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powazechnie nlnblonego środka

domowego 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
śplBka Richtera (ad złoiyn 

lwem w Pradze. im »

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 ©t. u d  w j r a z n

BR ZY TW Y  angielskie i z Solingen zna 
ku „Bliźnięta1* Henckelsa po z ł r .1 ‘50, 

2 —, 2'50, 3 — i 3'5C’, Paski do brzytew, 
czarki i pendzle do golenia poleca Piotr 
Chrząstowski,, handel żelazny we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

juO SZ U K U JE  S IĘ  do zakapna większej 
* ilości krów młodych dijnych  Zgła­
szać' się do Zarządu dóbr Odnów poczta 
Kulików. 4 i l

7 AKAZ Z N A JD Ą  POSADY zdolne na- 
t i  uczycieIki i bona Niemka przez Biuro 
Morawskiej, ulica H alicka 10.

I / n r „  na konie, własnej roboty, a ow- 
l\UL»G czej wełny, duże, ładne, w pasy 
•aarne z pąąowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzełany.

T iO SPt DARZ rutynowany, dobrze pole- 
eony, obe nany z rac unfeowośeią go 

rzelnianą, otrzyma w pobliżu Lwowa p>> 
sadę kontrolora , k a s je ra , od 1 . kwietnia 
lub 1. maja. Zgłaszać się z odpisami świa­
dectw pod adresem : A. B. poste restante 
Lwów. 439

Zarząd dóbr Nlrelec
p o e ita  w m iejscu  

ma na zbyciu o ile zapas starczy
sadzonki łoziny koszykarskiej:
Viminalis regalis, vim. purpurea, 
vim. k erb ti, vim. żółta angielska, 

amigdoelina, pruinosa.

PISA RZA  RUTYNOW ANEGO ro s u  
kuje kancelarya adwokatów Dr. W. 

Bałabana i Dr. Vogia , ui. K opernika 7, 
I. piętro.

1 f i n n  T U T E K  nieklejonych i klejo- 
JLUUU nyeh po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Niiałuwski Lwów. Pizy odbiorze
5000 sztuk, poczta franco.

7 stare i nowe Bpize- 
'! daje najtaniej

Em il Weiner
WIE5 

L Salithorgzsse 3.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
ekiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Zarząd dóbr Grodkowice
p o cz ta  N iepołom ice 

poleca do sadzenia następujące 
gatunki

ziemniaków
najstaranniej wybieranyoh,

G lo ria  M u rp h y
nowsze odmiany Paulsena 

po 4 złr. 20 ct.
Sine olbrzymie (Blanc- Riesen)
A thene, A spasia, Juno , R echs- 
k an z le r, Hdrm anna po złr. 3 20 
za 100 kilo z workiem i odstawą 
do staoyi Kłaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 ct. taniej. Przy za­
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 

kg., reszta za pobraniem.

Krople do zębó
dawniej Liton zwane) uśm ierzają natych- 
niast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P . M ikolaseha, w Stry- 
u w aptece J. Drągowskiego. 1365

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału  i ryzyka 
przez rozprzedaż prawnie dozwo’on ch 
iosów i papierów państwowych. Zgło­
szenia p./Ą <1 ;.,e Ludwig Oesterrelcher, 

VIII. Deutschgasse t5, Budapest.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

uroczystości
lub jako pamiątka po zmarłych

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych
Siegfried Bodasoher

W leń, I I . ,  P r a te r s t r a s s e  Cl.

P a sa ż  Hanftm anna.
I .  L w o w s k i  o 2489

P h o t o  -  P l t s t f c o a .
Podróż naokoło świata.

Od 6. do 13. marca są do widzenia :

S a lz fc a n e iD i it ,  isc lil; Gmanrten. H a lls ta t  big ntfl.
" W s tę j 1 0  c e n tó w .

Lekarza pułkowego i fizyka Dr. G. i  
Schmidta sławny 2148 J’

o i i E j
usuwa czasowa głuchotę, szum w u- 
szach i przytę illi ny siuuh ua-.\et w
razie zadawnienia. l)o nabycia po zł.
2‘— za flaszkę ze sposobem używa­
nia tylko w aptece Piotra Mikolaseha 
we Lwowie.

3 0  d n i  p r ó b y
5-letma piaem na 
gwar. neya

Ogólnie 
uznana, znako- 

. miia, fez szmeru szy­
jąc a maszyna dla użytku 

domowego i przemysłu 
W ysokoram ienna —J, p  r  a  

m aszyna fam ilijn a  <Ł1 « O O  O U
Żadnych a- 
gentów, ale 
sp zedażza 
połowę ce 
ny za naj­
lepsze fa­

brykaty.

Każdą maszynę, 
któraby w* cza­
sie próby i.ie 
okazała się do­

skonałą, przyj­
muję na kosz t 
mój napowrót.
Proszę żądać cenników i próbek szycia. 
Wysyłka do wszystkich miejscowości 

monarchii. Opakowanie gratis. 
Nahmaschlnen-Yersandthaus 

L O U IS  S T R A U S S , Lieferant des 
k. k. Staatsbeauiten, Ewnbahubeam ten, 

Lehreihaus-Vereines etc.
W len , IV ., M a rg a re th e n s tr  12 (dl).

Panie, które chcą się podług 1455

O sta tn ie j  M o d y
ubierać, niech nie zapomną zażądać próbek naszych wiosennych nowośń.

Specyalności: Najnowsze jedwabne m nterye, Fulary jedwabne szkockie i 
Caros na suknie i bluzki zaoząwszy od 80 ct. za m itr.

Wvsyłamy wybrane jedwabne materye w każdej żądanej iii śei do mie­
szkań oclone i cpłacone.

S c h w e i^ e r  &  C o .,  Ł u « e i* i»  (Schweiz).
Dom ekspo rtow y  jed w ab ió w .

Próżne beczki z „Pirolinyu biorę pn policzonej cenie na| o wrót.

•sfcw

„ P I R O L I N A “
jest niezapalna i nieeksplodująca wskutek czego jest najbezpieczniejszym 
środkiem do ośw ietlania takich miejscowości, gdzie łatwo zapalne i w ,bu- 
chowe materyały się z na chodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się 
należy.

t  im w dziwa F i r o l l n a  jest najtańszym środkiem do oświetlania bro­
warów, gorzelń, budynków gospodarczych, młynów, tartaków , szpichterzów, 
szop, s 1.ładów zboża, siana i słomy, sieni, schodów, sklepów, magazynów, 

piwnic iip.
F l r o l l n a  jest z powodu sw.ych własności tak tan ią , że przy lo - o lo  

godzinnem świeceniu zużywa się Piroliny :
w lampie z palnikiem Nr. 5 ty lko  za 1 centa

„ „ Nr. 8 ty lk o  za V /2 ct. 1408
„ „ Nr. 11 ty lko  za 2‘/2 ct.

P l r o l l n a  świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie d i nafty

Palniki i kLoty są bardzo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam­
py nie jest z jakiemlkol. L k trudnościami połączone.

Jedyny skład tvlko u

ALOJZEGO H U B N E R A
we Lwowie, R ynek 38.

Cenniki i prospekta gratis i franco.
Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane.

Ważne uwiadomienia
wysyła gratis i franco przy podaniu swe­

go adresu

restauratorom, k am  i kapcom
S. A. Bauer & Co., Wlen

I. Hobenetaufengasse Nr. 7

Nowo otwarty. W iedeń Nowo otwarty.

Hotel zor Weiiilraube
Leopoldstadt, Weintraubengasse 14, Ecke Nepomukgasse.

W pobliżu północaego I północno-zachodniego dworca , P ra te rstra sse , 
Teatru Knrola, przystan i statków  parow ych, tudzież w pobliżu c. k. prater. 
tramwaju i staoyi omnibusów we wszystkich kierunkach. Urządzony z naj­
wyższym komfortem. Pokoje po możliwie najniższych cenach wraz z u słagą  
i elektryeznem oświetleniem. jg m P o i l i ,  hotelowy.

wyna­
lazku

do fa rb o w an ia  siw ych w łosów ,

A. Maczuskiego, s2r
D eta il: w Wiedniu K arntnerstrasse 22, 

E u-g ros: 111/2, Erdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sza ty n , 
brunatny I c za rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t ra k tu  orzechow . z ł .  3-— 
V. » n n n 150
1 s ło ik  pomady orzeehow ej „ 2 —
V t ., n n n 1*
1 flakon  o lejku  orzechow ego „ 2. -
i; i-_f l n u n n A
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałów Al. Hiibnera

Dr. ter Dalsi Prap
n a ż o łą d e k dom ow a

z apteki B. FRAGNERA w Pradze
je  t  o d  p.zeszło J a t  39 . miuyiu środkiem 
domowym, lekko rozwaluiającym i pobu­
dzającym apetyt. Trawienie w z m a c n ia ,  
a przy ciągli in n jy w a D iu  s ta le  reguluje.

Duża flas ka I złr., m ała 50 ct. 
pocztą 20 ct. więcej.

rzestrega.

je,u . awuym , najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem oomowym , który u- 
tizymuje lany w czy sta  i, ochrania od 
zapaleń, bole koi i d z a ła  chłodząco.

W dawkaoh pa 35 ct. I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
■ras?Tim 2 c-ztjBei op:t owima y.a- 

opatrzone tu nwirio 
4  cznioną marką oehrou.

S K ła d  g ł ó w n y  :

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler“
P r a g ,  E l e l n u e i t a ,  Eeke d. Sporne,rąasse. 2410

O ld llta n a  w y s y l łl  S k ład y  we w szy stk ich  a P te  cli A u s tro -W ę g ie r . W e Lw owie w zrm czn. a p te k a c h .

Leśnictwo Zassów pod Czarny
o. p. Zassów, poleca do kultur wiosennych 50,000.000 sadzonek 
leśnych, 500.000 drzew parkowych i krzewów w 200 różnych ga­
tunkach, tudzież następujące nasiona leśne, przez kraj. staeyę do­
świadczalną w Dublanach badane. Cena za 1 funt =  50 dkg : Jodła 
40, limba 30, modrzew T40, sosna posp. 1 80, czarna U30, amery­
kańska 2 80, świerk 150, akaeya 30, brzoza 25; dąb 8, głóg 15, gł 'g 
monogyna 30, grab 30, jaw or 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 
40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 klg. z jednego ga tun ­

ku 6°,0 a przy 100 klg. 10% rabat, 1.000 klg. żołędzi 125 złr.
Ilustrow ane cenniki na żądanie opłatnie.

Nowo otwarty. 2498 Nowo otwarty.

k o i s r i K r e r i R S -
Zarząd Skarbu Dębickiego ogłasza niniejszem konkurs 

la budowę koszar pierwszej kategoryi na trzy szwadrony 
tawaleryi w Dębicy. Plany i kosztorysy oraz warunki kon- 
tursu wyłożone będą. w kasie dóbr Dębickich od 15. b. m. 
)stateczne deklaracye przyjmowane bed^ od dnia 24 mar- 
;a r. b.

2572 Administracya dóbr Dębickich.

Wszelkie kupony
iwylosowanq mm wartasciowe

wypłaca
b e z  p o t r ą c e n i a  p r o  w  I z y  i  l t i l >  k o s z t ó w

fili
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Maufhnerowe nasiona. |̂

 Mauthnera

, w\\i'Mniir

iiniiniii ‘

Zasiew: ^
po trzebił Włosiinrfl̂ jl jakotez letni 
ego,jak tylko wyslępił.
Odległość, Rzędami,z odstępami 
25 ctrn
G ju n tr  Jaki kolwiek^

sławne 2545

i

w pakietach zam kniętych, urzędownie strzeżonych, zao­
patrzonych sądownie upoważnioną

m a r t  a  o c h r o n n a  „ N i e d ź w i e d ź 44
i  i

oddane są w komis wszystkim większym handlom towa 
rów mieszanych w Austryi. względnie w Galicyi.

W kniiluj micjsnowośei zn^j iu e się w sk lep ie , klól-i-uiu sprze­
daż nasion została oddana, szafką zawierająca 80 aatnnk.i■,*: najbardziej 
używanych nasion. Jako ś w io ż e  i  p ru  d z iw ę  nasiona E d m u n d a  
B B an th n e’ a , B u d ^ p e e z t ,  n i .  A n d r a s s e g o  I. 2 3 , należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zamkaięt.e, zaopatrzone 
mą ką ochronną „ W lc d ż w J e f l i  i  roi u 1898 i z razwiskiern 
M am b te r a .  P r y jnnję jg  fosze r  i-i ua składy komisowe mych nasion 
z miejseowo.-ci, w których takowych jeszcze nie m-..

N t i ś m i l o w n l c t n o  ■ a s t r z e ż o u e

■  m do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
J  wL by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed

m ioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska L 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

v> »  m w, a * & w & s? m ^ «. & t  m » a i. a t?< t» wB *  ?' I  ó  % l ' S o  *  S *  I  '»! ł  #  ■ I  U »  S 7 S * *  ■'
'  I  v  I k  o  r> t ' a .  w  d  z  i a *  ej«'r r

g
xfi

^ jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
* drukowany jest o n s e i  i tiriua A .M © il. IH|#

K a lla  p ressk i Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw v szystkim cłtO “■ 
rabatu. Żołądka, poebodmeym ze złego traw ienia lub skłonności do obsłm koyi. j»

,A._.łjr F a łsa y  w e w y ro b y  będą sąd o w n ie  śc igane .
*B.T5i a 3* r ,to w f tn a g o  o ry « ę te a Ia e * o  n n ł s f t n  - r*fr-  •"''■‘Lity a n a tr .

,-k • • '-r< i/ h *
■

«■
‘f» Tylko prawdziwe, jeżeii każda flaszka opatrzona jest m arką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A Moll®.
i n r . . i . w  m _i _ • i  śwnJkiom lndf\wvm SITeZfiffńlTlift taka I n f lU  llfUTlifirzaiaotr

) prawdziwe, jeżeli tazaa  naszKa opatr^oua jom. t     «• -  r ----- o « --- -
W ódka fra n c u sk a  I sól Mo Ma jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie ja to  środek uśmierzający «T 

do wcierania przoeiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
&i m  tiuszkufj i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszŁi 90 centów* g

* • Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
”  aję p . y ,  Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyIJprąs

*' fBować, które opatr/.one są, •••.arką ochronna i podpsaom. 
m"  SKŁADY WE LW OW IE: J. B eisir apt. Z. Ruoker apt.; St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik.
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P E O S P E U T .
KróMlo-iteiDtsHi 3y|o państwowa pożycia rentowa

z  r o k u  1 8 9 7 .

Subskrypcya na imiennych 60,000.000 koron. 

Obwieszczenie.
Król. węg. minister finansów został na mocy § 7 ustawy X X X  

z roku 1897 upoważniony, — celem pokrycia wydatków dla król. 
węg. kolei państwowych w kwocie 86,817.792 koron — do wydania 
wolnej od podatku król. węg. 3%°/o-wej rentowej pożyczki w koro­
nach z roku 1897. Z powyższej kwot.y będą pokryte wydatki in- 
demnizacyjne — do końca roku 1897 uskutecznić się mające — 
w kwocie 40,000.000 koron, reszta zaś 46,017.792 koron użytą zoBta- 
nie na pokrycie istniejących długów.

Z tej rentowej pożyczki wydaną z stanie obecnie tylko kwota 
60,000.000 imienaej wartości.

Renty opiewają na imię właściciela i są podzielone na
10.000 sztuk lit. A (Nr. 1—10.000) po 100 koron 
17.700 „ „ B (Nr. 1 - - 17-700) „ 200
8 320 „ „ C (Nr. 1 -8 .320) „ 500 „

32.000 „ „ D (Nr. 1-32 .000) „ 1000 „
1.930 „ „ E  (Nr. 1—1930) „ 10.000 „

i zostaną w języku węgierskim , niemieckim, franouskim i angiel­
skim redagowane.

Każda renta zawiera podpis król. węg. ministra fiinansów, dy­
rektora król. węg. centralnej kasy państwowej i przewodniczącego 
król. węg. buchhalteryi kredytu państwowego, jakoteż własnoręczny 
podpis urzędnika kontroli. R enta oprocentowuje wkładkowy kapitał 
po trzy i pół sta rocznie, w półrocznych ratach spłacać się m ają­
cych na dniu 1. stycznia i 1. lipoa każdego roku z dołu począwszy 
od 1. lipca 1897.

Renta zawiera kupony na przeeiąg 10-letni wraz z talonem 
za którego przedłożeniem otrzym a okaziciel przy kasaoh wypłaty 
nowe arkusze kuponowe.

W edług lstnieiącej ustawy, zastrzegło sobie król węg. mini- 
steryum  finansów praw o, tą pożyczkę każdego czasa po należytein 
-  co najmniej 3-miesięcznem wypowiedzeniu — całkowicie lub 

też częściowo w im ennej kwocie spłacić. Renta jakoteż kupony 
procentowe są uwolnione od wszelkich węgierskich stem pli, nale- 
źytości i podatków tak obecnie, jak  też w przyszłości; kupony bę­
dą więc zawsze w całej wartości bez najtnn ejszego uszczerbku 
wypłacane.

K upony zadawniają po 6-ciu latach rachując od dnia wypła­
calności, renta zaś po 20 latach od dnia do spłaty tejże wyznaczo­
nego. W łaścicielowi renty przysługuje prawo podjęcia procentu, ja­
koteż kwoty już wypowiedzianej obligacyi; za zwrotem kuponów 
a względnie za zwrotem wypowiedzianej renty, według własnego 
życzenia w następujących miejsca h w ypłatę:

krajów  paóusiw a w ęgierskiego, jakoteż w miejscach wypłaty 
w W iedniu — w koronach — na mocy artykułu X V II z roso  1892 
waluty koronowej obowiązującego.

w B erlin ie  1 F ra k fu re le  n/łI. w markach D. R W. w is t­
niejącym kursie giełdow ym ;

w A m sterdam ie w holenderskich złotych, w istniejącym kur­
sie giełdowym, a mianowicie;

przy król. węg. centralnej kasie w Budapeszcie i
„ „ „ kasach w Budapeszcie i Zagrzebiu

jakoteż przy wszystkich kasach król. węg. Urzędów podatkowych. 
Dalej :
w  Budapeszcie w ogólnym węg. Banku kredytowym, 

w W iedniu w c. k. nprz. austr. Zakładzie kred. dla handlu i przem. 
„ w c. k. nprz. austr. Ziemskim zakładzie kredytowym, 

w Banku S. M. v. Rothschild, 
w Berlinie w Dyrekcyi towarzystwa dyskontowego,

„ w Banku dla handlu i przemysłu,
„ w B an tu  S. Bleiohródera,

w Frankfurcie n. M. w Banku M. A Rothschild & Byoowie, 
w Amsterdamie w miejscu przez Bank S. M. Rothschilda w W ie­
dniu poleconym.

Wszelkie obwieszczenia odnoszące się do król. węg wolnej od 
podatku 3l/s% państwowej rentowej pożyczki w koronach z roku
1897 bę ią prócz w „Bndapesti KózlonyL i w „W iener Zeitung®,
także w czterech zagranicznych dziennikach — w tychże 2 berliń­
skie i jeden frankfurcki — ogłoszone.

Król. węg minister finunsów: L u k a e s , m. p. 
Budapeszt, 8. stycznia 1898.
O hnośnie  do togo obwieszonej) i a Je g o  E ksce len cy i p a n a  król. węg. m in is tra  

finanBÓw, poleca się  kw ota  I m ie n n y c h  6 0  0 0 0 .0 0 0  k o r o n  k ró l .  w ęg ;. p a ń ­
s t w o w e j  p o ż y c z k i  z  r o k a  1897  — d o  s a b s k r y p o y l .

S y b sk ry p cy a  ta  odbędzie się

w  p o u i e d r i a ł e k  7 .  m a r c a .  1 8 9 8  r ,
w zw yczajnych  godziuach  urzędow ych  pod w aru n k am i , k tó re  w m ie jscach  odno­
śn y ch  podane zostaną,; a m ianow ic ie :

p rzy  kró l. węg. państw ow ej kolei c en tra ln e j w B ndapeszcie , p rzy  węg. k ró l. 
kasach  państw ow ych  w B ndapeszc ie  i Z ag rzeb iu  i p rzy  w szy stk ich  w ęg, k ró l, 
u rzęd ach  p o d a tk o w y ch : prócz tego

w B udapeszcie  w ogólnym  B an k u  k redytow ym , 
w W iedn iu  u  8. M. R o th seh ild a ,

„ w c. k. uprz . ogó lnym  ziem skim  b an k u  k re d y to w y m , 
w B ern ie , Lwowie, P rad ze , T ryeście  i Opawio p rz y  flliaeh c. k. uprz . a u s tr .  

Z ak ład u  k redy tow ego  d la  h a n d lu  i p rzem y słu , — i  dalej :
w B erlin ie  w D y rek cy i to w arzy stw a  dyskontow ego  S. B le ich ro p er i w B a n ­

ku  d la  h a n d lu  i p rzem ysłu ,
w F ra n k fu rc ie  n/M . u M. A. v  R o th sc h iid a  i Synów  i  p rz y  lilii B an k u  d la  

h an d lu  i p rzem ysłu ,
w K olonii u  Sal O ppenlieim  ju n . & Spółka,
w H am b u rg u  w B an k u  n iem iecko-ham bnrgsk im  u  L  R a h ren s  &. Synow ie i 

M. M. W a rb u rh  i S p ó łk a ,
w A m sterdam ie  u  L. A u e rb a c h a , L ip p m a n n a , H o so n th a la  &  Comp. i A m ­

ste rd am sk im  b an k u ,
w B rukse li u  L L am b ert i B anque de B ruxo llcs
D la  su b sk ry p cy i w B udapeszcie , W ie d n iu , B e rn ie ,  L w ow ie, P rad ze. T ry e- 

ścio i Opawio ustanow ione  są  n a s tęp u jące  w a ru n k i :
1) K w ota  su b sk ry p cy jn a  p rz y ję tą  zo. ta je  w- s to su n k u  921/1°/0 oa  s ta  z d o ra- 

chow aniem  3 ’/, p ro c en tu  od 1 s ty czn ia  1898 licząc  do rzeczy w is teg o  o d b io ru  re n ty .
2) S u b sk ty p c y a  u sk u teczn io n ą  być  w inna w ad łu g  d la  n iej p rzep isau eg o  

w zoru , k tó ry  p rzy  k asach  o dnośnych  bez w szelk iego  ko sz tu  o trzy m ać  m ożna.
3) P rz y  su b sk ry p cy i n a leży  s ię  5%  im iennej w artości lu b  też w p ap ie rach  

w arto ścio w y ch , k tó ry ch  p rzy jęc ie  p rzez  m iejsce su b sk ry p cy i orzeczonem  zo stan ie  
— w ed łu g  k u rsu  dz iennego  n a  g iełdz ie  obow iązu jącego  — złożyć.

4) P rz y z n an ie  su bsrybow anej kw oty  n astąp i ja k  n a jry c h le j po ukończonej 
su b sk ry p cy i w drodze zaw iadem ien ia  su b sk rybuen tów . Je ż e lib y  a to li p rzyznać  się  
m ająca  k w ota  m nie jszą  b y ła  od kw oty  subsk ry b o w an ej, w tak im  raz ie  n ad w y żk a  
z łożonej k au cy i n a ty c h m ia s t zw róconą zostan ie.

5) R e n ty , k tó re  su b sk ry b n o n to m  udzielone zo sta ły , będ ą  p ieczęcią P ań stw a  
n iem ieck iego  zao p a trzo n e , każd y  su b sk ry b u e n t w in ien  je s t  re u tę  m u udzie loną  
w czasie  od 7. m arca  1898 do 29. k w ie tn ia  1898 ode b rać

P rz y s łu g u je  a to li odbiorcom  praw o : te  im  p rzy d zie lan e  re n ty  w ra ta c h  — 
lecz n ie  poniżej 5000 ko ro n  w ty m  sam ym  czasie o p łac ić  i odebrać.

Po  n a leży ty m  odbiorze re n t, zostan ie  złożona k au cy a  albo  do sum y odbio­
row ej w rachow aną, lu b  też  zw róconą.

6) Z g łoszen ia , a  w zględnie  su b sk ry p ey e  n a : poszczególne oddzia ły  te j p a ń ­
stw ow ej pożyczki m ogą być. ty lk o  w ty m  raz ie  uw zględnione, je ż e li  z in te re sam i 
in n y ch  k o n sk ry b u en tó w  zg adzają  się, a  m iejsce su b sk ry p cy i się  n a  to  zgadza.

7) O dbiór re n t  u s ta n aw ia  się  w tem  sam em  m iejscu , w k tó rem  su b sk ry p cy a  
dok o n an ą  została,

Budapeszt i Wiedeń w maron 1898.
*S. M. v. Rothschild. Ogólny węg. banie kredytowy.
C. k. uprz. austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.

C. k. uprz. ogólny austr. Zakład ziemsko kredytowy.
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3 korony za oprawny egzemplarz.
Rocznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
B lautha, rektora Gostkowskiego, Bolesława Lewickiego, 
T. Merm owicza, A. Misiągiewicza, dr. Małaozyńskiego i i.
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J. Friedrich & A. Beacoch
Lifrów, ul. Hetmańska 1 4, obok cukierni Wgo Grossa

iarb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczy ch i dla potrzeb domowych

Wydawca j. odpowiedzialny redaktor t  iaton Kostecki. Z drukarni i litografii Pil ra i Spółki.


